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Kury er Poznański

wjchodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Adminlstracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańzkiego.

Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poznaniu marek 4, na wazy- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitungs Preii- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

éroda 29 sierpnia 1888.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

BajohmannlPrendler, w Warszawie ulica Senatorska M. - R. M o s s e w Berlinie, Prankfnrcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn 3tuttgardsie, Wiedniu. Wrocławiu Zurychu. — Hrasenstein *. Vogler.
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ruszyła do Neapolu, gdzie się stawi pod 
rozkazy admirała Lovera. Druga dy
wizya, złożona ze statków „Daudolo“, 
„Italia“, „Statfetta“ i „Goito“ w duiu 23 
b. m. popłynęła do Messyny, gdzie ad
mirał Martinez obejmie nad nią naczelną 
komendę. Statki „Lepanto“ i „Strom- 
boli“ zajęte ćwiczeniami w strzelaniu w 
okolicy Monte Christo otrzymały rozkaz 
udania się do Neapolu i zabrania z tam- 
tąd prowiantu. Wyjazd całój eskadry 
(dokąd?) miał nastąpić w dniu 25 h. m. 
z portu Augusty pod uaczelnóm do
wództwem admirała Lovera“.

Otóż port Augusty zuajduje się ua 
jednój z wysepek w pobliżu południowe
go cypla Sycyli. Ztąd najprostsza i naj
krótsza droga do Afryki. Nie brak więc 
sposobności do wszelkich możliwych kom- 
binacyi,' lubo żadna z nich dotąd nie mo
że mieć jeszcze namacalnój podstawy. 
Faktem jest z jednój strony, że w okoli
cy Sycylii znajduje się, lub co dopiero 
znajdowała okazała wioska eskadra — a 
z drugiej strony i to, że silniejsza jeszcze 
flota francuzka uiezbyt daleko ztauitąd 
się obraca. Sytuacya taka ani nie 
jest milą, ani zbyt bezpieczną; dzienniki 
paryzkie piszą już nawet o wysłani^ es
kadry torpedowój dla obrony wybrzeży 
Algieru. Rozdrażnienie panujące pomię
dzy Włochami a Fraucyą w czasach o- 
statnich sprowadziło różne krwawe epi
zody i nadgraniczne zajścia. Zatarg ma- 
sowski rozjątrzył oba narody do. najwyż
szego stopnia przeciw sobie. Życzyćby 
więc pozostawało tylko, aby pancerniki 
francuzkie i włoskie trzymały się w jak 
największóm od siebie oddaleniu.

Z Paryża nadeszła urzędowa depe
sza, według której francuzki minister 
wojny p. Freycinet, niezadługo ma się 
udać do Verdun. Wielkie manewra ka- 
waleryi w obozie pod Chalons rozpoczy
nają się w dniu dzisiejszym pod komen
dą jenerała Gallifet; w ćwiczeniach tych 
biorą udział trzy dywizye kawaleryi. — 
Londyński „Times“ odebrał z Paryża 
sensacyjną wiadomość o blizkim wyje- 
ździe Boulangera. Burzliwy ten jenerał 
ma się udać do Szwecyi — a według in- 
ut j wersyi do Genewy, w odwiedziny do 
księcia Napoleona.

W Dublinie aresztowano wczoraj 
na mocy przepisów ustawy przymusowój 
dwóch irlandzkich deputowanych, braci 
Redmond, jak i p. Walsh, redaktora ga
zety „Wexford People“. Aresztowanie 
nastąpiło w okolicy Wexfordu.

Bzymski telegram urzędowy donosi 
o przybyciu ks. Amadeusza, księcia 
Aosty — który obejmie naczelne dowódz
two w tegorocznych wielkich manewrach 
wojsk włoskich.

Do Wiednia przybyła w dniu wczo
rajszym carowa rosyjska wraz z następcą 
tronu i wielką księżną Ksenią. Na dwor
cu przyjmował przybywającą carową au
stryacki następca tronu, areyksiążę Ru
dolf, mający na sobie mundur rosyjski — 
wraz z małżonką swą, arcyks. Stefanią, 
radzcą ambasady rosyjskiej, księciem Kan- 
takuzeno i posłem duńskim, hr. Knuth. 
Następca tronu rosyjski przybrany był 
w austryacki mundur ułański. Po krót
kim pobycie ua dworcu centralnym udaia 
się rosyjska rodzina carska w dalszą po
dróż do Gmunden.

Londyńska „Times“ zamieszcza w duiu 
wczorajszym następującą ciekawą depe
szę z Corogrodu: „Rząd turecki tele
grafował do reprezentantów swych za
granicznych, żądając od nich informacyi 
w sprawie ostatniego spotkania się księ
cia Bismarcka z p. Crispin). Ambasa
dorowie tureccy w Londynie i Wiedniu 
nadesłali odpowiedzi, które spowodo
wały sułtana do zaniechania pier
wotnego planu ważnych zmian w ło
nie gabinetu i ciała dyplomatycznego.“ 
Jak już wiadomo czytelnikom naszym, 
miano usunąć ze stanowiska dotychczaso
wego ministra spraw zewnętrznych, Said 
baszę — który miał na nowo objąć da
wniejszą swą posadę ambasadora w Ber
linie ; prócz tego miał zostać ministrem 
wojny Ghazi Osman basza, przyjaźnie 
usposobiony dla Rosyi. — Gazety berliń
skie z powyższego doniesienia londyńskie
go organu wyciągają wniosek, że nie 
udały się widocznie usiłowania tych, co 
dążyli do poróżnienia Turcyi z mocar
stwami środkowej Europy — że zatóm 
zapewne i oficerom niemieckim nie zosta
nie zabronionym dalszy pobyt w Turcyi, 
mimo przeciwnych dawniejszych posta
nowień.

Poznań, 28 sierpnia.
(Skutki zjazdu we Friedrichsruhe. — Artykuły 
„Pulit. Corn-sp.“ o położeniu we Krancyi. — Obe
cne położenie niebezpieczne na morzu Śródziem
nym. — Sprzeczne depesze w tym względzie. — 
Doniesienia z Paryża, Dublina, Rzymu i Wie
dnia. — .Times“ o zaniechanych projektach zmian 

w gabinecie ture.kim).
Zjazd we Friedrichruhe a raczej 

wypadki łączące się z nim bezpośrednio 
w dalszym ciągu, zaprzątają uwagę wszyst
kich sfer zajmujących się polityką, usu
wając chwilowo ua drugi plau wszelkie 
iuue sprawy i zatargi międzynarodowe. 
W istocie stósunki między Fraucyą a 
Włochami zdają się być w najwyższym 
stopniu naprężone, a obecne położenie 
rzeczy na morzu Sródziemuóm budzi po
ważne obawy. Pan Crispi powrócił już 
na włoską ziemię, udając się wprost do 
Monzy, do króla Humberta. Ambasador 
włoski we Wiedniu, p. Nigra w niedzielę 
wieczorem udał się do Medyolanu, gdzie 
miał we ważnych sprawach obradować 
z włoskim prezydentem ministrów. Wie
deńska „Polit. Corr.“ pisząc o wrażeniu, 
jakie wywołał w Paryżu f .kt zjazdu we 
Friedrichsruh, oświadcza między inuemi, 
że według przekonania francuzkich dyplo
matów fakt ten nie- pozostanie bez dosa- 
duich skutków. „Francya zajmie czysto 
wyczekujące stanowisko a wszystko bę
dzie zależeć od tego, czy p. Crispi po 
powrocie z Friedrichsruhe łagoduiój lub 
może ostrzej jeszcze występować pocznie 
w sprawie masowskiego zatargu ; Francya 
przyłoży wszelkich starań do pokojowego 
rozwiązania sprawy — a na wojnę zde
cyduje się jedynie tylko wtedy — jeżeli 
do niej ostateczną zmuszona zostanie ko
niecznością. Co się tyczy samego maso
wskiego zatargu — to sprawa przede- 
wszystkiem toczyć się teraz musi między 
Włochami a Wysoką Portą; stosownie 
do rezultatu odnośnych rokowań konsul 
francuzki w Masowie pozostanie na swóm 
stanowisku, albo je opuści.“

Powyżej wymieniony pólurzędowy or
gan wiedeński wymienił też owe „powody 
wewnętrznój włoskiej polityki“, które zmu
siły p. Crispiego do szybkiego opuszczenia 
Friedrichruhe; mają niemi być : podróż 
króla Humberta do Romanii i odwiedziny 
królowej-rejentki hiszpańskiej, którśj się 
w niejakimś czasie spodziewają we Wło
szech. Ponieważ jednak owa podróż do 
Romanii jest dawnym, dobrze już znanym 
projektem — a królowa hiszpańska by
najmniej nie tak rychło ma zawitać do 
Rzymu — przeto powody podane przez 
„Polit. Korr.“ są po prostu tylko czcze- 
mi pozorami. Zagadka przyspieszonego 
wyjazdu z Friedrichruhe byuajmniój więc 
nie jest jeszcze rozwiązaną.

W prasie europejskiej poczęły dniami 
ostatniemi obiegać wieści, że i Wiochy i 
Francya pod pozorem manewrów floty 
sposobią się po prostu do napadu na 
Tripolis. Przypuszczenia te mają pozór 
wiarogodności — nikt o tem nie wątpi, 
że oba państwa wielki mają apetyt na 
kraj ten afrykański — a półurzędowe 
gazety berlińskie i wiedeńskie aż do 
uprzykrzenia rozpisują się obecnie o owej 
„równowadze ua Srodziemnóm morzu“. 
Ruchy wykonywane przez eskadrę wło
ską i francuzką nie przyczyniają się też 
bynajmniej do rozproszenia owych przy
puszczeń i obaw. I tak zmobilizowaua 
eskadra francuzka, wioząca ze sobą fran- 
cuzkiego miuistra marynarki, admirała 
Krantza, w sobotę opuściła zatokę tuloń- 
ską, a nie wystarcza jeszcze do uspoko
jenia umysłów wczorajsze doniesienie 
urzędowój depeszy z Tulonu, że minister 
Krantz udaje się do Hyeres, aby dozoro
wać nad ćwiczeniami, jakie tam odbyć 
ma eskadra zmobilizowana wraz z t. z. 
eskadrą ewolucyjną (razem wziąwszy 21 
pancerników).

We wczorajszym naszym „Przeglądzie“ 
podaliśmy już ową depeszę, jaką z Neapo
lu otrzymała rzymska „Tribuna“ a we
dług której włoskie pancerniki jak naj- 
niewinniej w świecie dążą po prostu 
tylko do portów Lewanty. Ale i ta 
wiadomość nie budzi zbyt wielkiego zaufa
nia, zwłaszcza w obec następuego porę
czenia przedwczorajszej rzymskiśj (zwykle 
dobrze poinformowanój) „Opinione“: „Wło
ska eskadra otrzymała rozkaz telegra
ficzny ministerstwa marynarynarki, wsku
tek którego manewra jej i ćwiczenia na
tychmiast zostały przerwane; pancerniki 
sposobią się do corychlejszego wypłynię
cia, zaopatrując się we węgle i żywność. 
Dywizya składająca się ze statków: 
„Etna“, „Duilius“, „Tripoli“, „Folgore“ i 
wszystkich łodzi torpedowych nocą wy-

i
Ś. p.

ks. kanonik Ignacy Polkowski.
Smutną wieść przyniósł nam dzi

siaj telegraf. Znany szerokim kolom 
wykształconej publiczności kustosz ka
tedry na Wawelu, uczony znawca naj
starszych zabytków naszej literatury, 
zamiłowany badacz pomników archi
tektonicznych, wreszcie historyk, zdol
ny krytycznym okiem rozejrzeć się w 
dziejach naszej przeszłości, ksiądz 
Ignacy Polkowski umarł dzisiaj rano 
w Krakowie. Lakoniczna wiadomość 
nie podaje bliższych szczegółów tego 
smutnego wypadku, zdaje się atoli, że 
śmierć nastąpiła nagle i zupełnie nie
spodzianie.

Widzieliśmy Zmarłego niedawno 
jeszcze w Gnieźnie na pogrzebie ś. p. 
ks. Biskupa Korytkowskiego, z któ
rym żył w stosunku ścisłej przyjaźni. 
Któż mógł wtedy przypuszczać, że 
tryskający zdrowiem autor Skarbca 
katedry na Wawelu pójdzie tak ry
chło za zmarłym przedwcześnie auto
rem Arcybiskupów gnieźnieńskich!

Nieboszczyk przeszłość ukochał go
rąco i cale życie poświęcił jej pozna
niu, — nieubłagana śmierć zabrała go 
w chwili najpełniejszej działalności nau
kowej i literackiej. Mógt jeszcze 
zrobić wiele i byłby zrobił nie
wątpliwie, gdyż czynnym był bardzo 
a łatwość oryentowania się miał wielką. 
Prace, które po sobie pozostawił, nie 
wszystkie równej są wartości, ale w 
każdym razie zapewnią ś. p. ks. Ignace
mu Polkowskiemu trwałe imię w dzie
jach naszego piśmiennictwa.

Jako człowiek i kapłan powszechne
go zażywał szacunku.

Cześć jego pamięci!

Zebrania przedwyborcze 
odbędą się:

W piątek, dnia 31 sierpnia 
w Wolsztynie (ua powiat babimojski) 
o godzinie 2 po południu w lokalu p. 
Piątkowskiego.

W niedzielę, dnia 2 września 
w Witkowie o godz. 5 po polud. na sali p. 
J. Ogórkiewicza; w Krobi (ua powiaty 
gostyński i rawieki) o godzinie 2 po po
łudniu w hotelu p. Śliwińskiego.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 2 września 

w Starynitarga (ua powiat sztumski) 
o godzinie P/i po południu w lokalu p. 
Kikuta; w Borzyszkowach (na powiat 
człuchowski) o godzinie P/a po południu 
w lokalu pani Lewińskiój.

W czwartek, dnia (i września 
w Czersku (na powiat chojnicki) o go
dzinie 1 po poluduiu w lokalu p. Stra- 
ckiego.

He wtorek, dnia 11 września 
w Tucholi o godzinie 1 po poluduiu w lo
kalu pani Milaszewskiej.

Ostrów, 27 sierpuia.
(W. S.) Wczorajsze zebranie przed

wyborcze smutne bardzo robiło wrażenie. 
Wodziła na niem rej większość, której 
w głowie przewróciły artykuły pewnego 
pisemka, uważane przez płytkie umysły 
za wyroki niczóm nie^amąconój mądrości 
i nieposzlakowanego patryotyzmu. Mogli
byśmy na tego rodzaju wybryki powie
dzieć liabeant sibi i z politowaniem 
wzdrygnąć ramionami, gdyby nie ta smu
tna okoliczność, że takie debiuty wrze- 
komój dojrzałości politycznej wyborców są 
wręcz szkodliwe sprawie i w danym razie 
doprowadzić mogą do tego, iż reprezen
tanci nasi zniechęcą się zupełnie do nas 
i tak samo podziękują nam za zaszczyt 
bronienia naszych interesów w Ber
linie , jak to uczynił wczoraj czci
godny nasz poseł, prezes Koła pol
skiego w Berlinie, p. pułkownik Ignacy

Zakrzewski, ku prawdziwemu żalowi 
wszystkich tych, którzy dowody goiiiwo- 
ś i o dobro publiczne pragną widzieć 
składane nie we formie sztucznych hucz
ków, wywoływanych na zebraniach wy
borczych. Gdyby ci panowie, którzy ze
brali się dnia poprzedniego celem obmy
ślenia sposobu zainscenowania na waluóm 
zebraniu przedwyborczćm zalecouój im z 
Poznania demonstracyi, mieli istotnie ua 
oku interes publiczny i dobro ogółu, to 
woleliby raczój zająć się gruntownóm 
zbadaniem zaproponowanego przez komi
tet prowincyonaluy regulaminu, dla któ- 
rpgo wobec zadecydowauój manifestacyi 
iuteres musiał być słabym i okazał się 
takim rzeczywiście.

Poseł Zakrzewski mówił obszernie i 
bardzo gruntownie o pracach sejmowego 
Koła w Berlinie i roztrząsuąl dwie mia
nowicie kwestye, z których nasi pseudo- 
dyplomaci ukuli sobie broń przeciwko 
naszym reprezentatom w ciałach ustawo
dawczych. Nie wątpię, że sprawozdanie 
czcigodnego posła zuajdzie się w całości 
oddrukowaue w Waszóm piśmie, nie będę 
więc rozwodził się nad tem nadzwyczaj 
poważnem i wielką goduością nacechowa- 
nem przemówieniem, tyle tylko pozwólcie 
mi na tem miejscu zaznaczyć, że roz
myślne kłamstwa rozszerzane w pewnych 
dziennikach zostały w niem napiętnowane, 
jak się należy, a ustęp poświęcony wyja
śnieniu znanej kwestyi adresu do ś. p. 
cesarza Fryderyka zadowoli! najzupeł
niej wszystkich tych, którzy nie przyszli 
na zebranie podburzeni patetycznemi chry- 
jami zaściankowego pseudo-patryotyzmu 
z poznańskiego bruku. Pau pułkownik 
Zakrzewski w końcu swego przemówienia 
pożegnał się z wyborcami, dając przez to 
do poznania, że mandatu na przyszłość 
nie przyjmie, co też był poprzednio wy
raźnie oświadczył komitetowi, — dziwić 
się przeto należy, że mimo tak jasno 
przez czcigodnego posła postawiouój kwe
styi komitet samowolnie kandydaturę je
go przedstawił zebraniu, którego wię
kszość już z góry miała przygotowaną 
listę inną, z którą wystąpił p. Piskorski. 
Jak już wspomniałem, sprawa nowego re
gulaminu mało obudziła interesu, to też 
zbyto ją po macoszemu, bo się w głowie 
paliły manifestacyjne projektu. Zapropo
nowane zmiany nie są produktem lokalnej 
subtelności i iuicyatywy.

Na kandydatów postawiono pp.: 
Wincentego Niemojowskiego,
Józefa Grabskiego i 
ks. lic. Radziejewskiego.

Na delegatów wybrano: na powiat 
ostrowski: ks. Wloszkiewicza z Skalmie
rzyc, (p. Hulewicza ua zastępcę), ua powiat 
odolanowski ks. Gałeckiego z Jankowa 
Zaleśnego, (Rembowskiego na zastępcę).

W końcu jeszcze jeden fakt. Z spra
wozdaniem kasowem wystąpi! ks. prób. 
Sikorski ze Szczur i wykazał, że dochodu 
było 25 m. a rozchodu 29 m. 70 fen., tak 
że z własnej kieszeni kasyer wyłożyć musiał 
4 m. 70 fen. Czyżby ci panowie, którzy przed 
walnemi zebraniami odbywają poutue „po
gadanki“, nie mogli zastanowić się i nad 
tem, jakby podnieść ofiarność powiatu na 
najważniejsze cele publiczue ?

Sapienti sat.

Oborniki,27 sierpnia.
Zehrauie przedwyborcze w Oborni

kach na dniu 26 b. m. zagaił przewodni
czący w komitecie p. H. Dobrzycki i za
wezwał zebranych do wyboru przewodni
czącego. Wybór padł na ks. dziekana 
Ziętkiewicza z Objezierza, który przy- 
jąwszy takowy, powołał do pióra p. Franc. 
Rakowskiego z Obornik.

Według przyjętego porządku dzienne
go wystąpił zaraz — uproszony ku te
mu — p. Karol Sczaniecki z -sprawozda
niem poselskióm.

Wyrazy wstępne , zaznaczone skrom
nością, jakiemi szanowny mówca przemó
wienie swoje rozpoczął, znamionowały 
z góry wartość tego, co wygłosić zamie
rza. I rzeczywiście wypadt z tego obraz 
bardzo wdzięczny, gdyż i co do treści, 
obejmującój dokładnie wzniosłą działalność 
Koła polskiego, i co do formy istotnie 
ujmujący. To tóż trzykrotne, żywe i ser
deczne „niech żyje“ okazało najlepiój za
pał, jakim przejęły zebranych wymowne 
słowa szanownego mówcy.

Następnie postawiono na kandydatów 
do krzesła poselskiego:

1) ks. dr. A. Kanteckiego,
2) Karola Sczanieckiego,
3) Stefana Cegielskiego.

Komitet powiatowy, z którego wystą
pili pp. H. Dobrzycki i M. Głowiński,

składać się będzie na uastępne 5-lecie 
z pp.: H. Zabłockiego z Dąbrówki, ks. 
Gniadkiewicza z Maniewa, ks. Jaracze- 
wskiego z Ryczywołu, dr. Cichockiego z 
Rogoźna, dr. Trzcińskiego z Obornik, 
Kolskiego z Wojuowa, Kiedrzyńskiego 
z Studzieńca.

Sprawozdanie komitetu, wykazujące 
działalność jego pod każdym względem 
odpowiednią wysokiemu zaufauiu, jakie 
powiat złożył wybrańcom swoim, przyjęli 
zebrani z głębokiem zadowoleniem i zło
żyli publicznie serdeczne za podjęte trudy 
podziękowanie.

Sprawozdauie kasowe okazało rema
nentu 162 mk. 27 feu.

Następuie wybrano na delegata pana 
H. Dobrzyckiego z Bąblina a na zastępcę 
ks. dziekana Ziętkiewicza z Objezierza.

P. H. Dobrzycki wystąpi! z nauką 
o wyborach, którą wygłosił w sposób tak 
jasny i zrozumiały, że zachwycał słucha
jących i budzi nadzieję, że bez skutku nie 
pozostanie.

Przechodził następnie „Projekt do no
wego regulaminu wyborczego“ — i to jak 
najszezegółowój rozbierając z osobna ka
żdy z paragrafów. Przy § 1 przedstawił 
zdanie wielu powiatów i pism publicznychj 
oświadczające się za „Komitetem cen
tralnym“ — zebranie przecież oświad
czyło się za komitetem prowincyonalnym, 
pozostawiając mu niesienie rady i po
mocy braciom iunśj prowincyi — gdy tego 
okaże się potrzeba i jaką za uajstóso- 
wuiejszą uzna. Przemówienie p. Zabło
ckiego, dziękującego za zaufanie i pomoc, 
jakich doznał komitet wyborczy od powia- 
towców i zachęcającego do odważnej 
pracy wyborcej płynęło z serca.

Przewodniczący zakończył posiedzenie, 
polecając każdemu, aby i sobie spamiętał 
i każdemu z braci na sercu zapisał godło 
wielkiego obywatelstwa — danego mu 
przez Kościół i naród, t. j. aby pamiętał 
każdy, że będąc członkiem Kościoła i na
rodu, ina obowiązek nieść pracę dobrą i 
szlachetną — Kościołowi i narodowi ! co 
widoczna dobrze przyjęte serdeczue i go
rące „Niech żyje nasz ksiądz Dziekan“ 
wywołało.

Jarocin, 27 sierpnia. 
Wedle ogłoszeń w gazetach odbył się

wiec przedwyborczy dnia dzisiejszego o 
godzinie 5 na sali p. Auerhahna. Pan 
Oschinsky przyrzekl, że na zebranie na
sze ofiaruje salę, którą dzierżawi na ra- 
tuszu, tymczasem w ostatniój chwili 
oświadczył, iż z ważnych względów przy- 
rzenie swoje musi cofnąć. Zebraliśmy się 
więc na sali p. Auerhahna, która chociaż 
dość obszerna, nie mogła pomieścić wie- 
cowników, którzy z bliska i z daleka 
przybyli, ażeby się przysłuchać tak prze
mowom, jak i uchwałom wieca przedwy
borczego.

O godzinie 5 zagaił p. Krajewski 
ze Skóraczewa posiedzenie i zapropono- 
nowa! księdza dziekana Sadowskiego ze 
Siedlemina na przewodniczącego. Zastę
pcą mianował ksiądz S. p. Krajewskiego. 
Do pióra został powołany p. T. Ziemnie- 
wicz z Jarocina. Ławnikami obrano ks. 
Niklewskiego z Jarocina, ks. Andersza 
z Jaraczewa, p- Obrępalskiego z Radlina, 
p. Olszewskiego z Wilkowyi i p. Rado- 
wicza z Jarociua.

W kilkogodzinuem przemówieniu mó
wił ks. dziekan Sadowski o przyszłych 
wyborach do sejmu pruskiego i uwyda
tnił tę okoliczność, iż p. sędzia Motty z 
Poznania, dotychczasowy poseł z powia
tu pleszewskiego, nie może przybyć ua 
zebranie dla choroby i zdać sprawozda
nia poselskiego.

Do komitetu powiatowego wybrano 
jednogłośnie pp.: 1) ks. dziekaua Sado
wskiego, 2) lir. Czarneckiego z Przyby- 
sławia, 3) Krajewskiego ze Skoracze- 
wa, 4) Sypkowskiego z Wyszek, 5) 
Drogowskiego z Jarocina, 6) Obrępal
skiego z Radlina i 7) Fr. Gaworzewskie- 
go z Jarocina.

Na zapytanie przewodniczącego, czy 
zebrani zgadzają się na utworzenie kasy 
wyborczej, odpowiedziano jednomyślnie, 
iż ten projekt przyjmują. Kasyerem 
mianowano p. J. Powidzkiego, właścicie
la apteki w Jarocinie, i p. Lissona, tak
że w Jarocinie.

Wedle porządku dziennego przystą
piono do wyboru delegata i jego zastęp
cy. Delegatem wybrany został jedno
myślnie ks. dziekan Sadowski ze 
Siedlemina, jego zastępcą będzie ksiądz 
prób. Fr. Podlewski z Wilkowyi.

Na kandydatów do sejmu obrano:
1) p. radzcę Mottego z Poznania,



2) ks. dr. Jażdżewskiego ze Zdun i
3) księcia Zdzisława Czartoryskiego. 

Wedle porządku dziennego miały na
stąpić rozprawy o zmianie dawniejszego 
regulaminu wyborczego, tymczasem ze
branie uchwaliło, aby dyskusyą nad tym 
projektem oddać komisyi złożonćj z 13 
członków, gdyż dla spóźnionćj pory re
gulamin teu nie mógł być rozebrany.

Przewodniczący zapytał w końcu o 
wnioski członków. Gospodarz p. Tyra- 
kowski ze Sławoszewa w piękućm prze
mówieniu stawia wniosek, aby nasi po
słowie w sejmie usilnie się o to starali, 
iżby dziatwie polskićj przyuajmniój w 
niższych oddziałach szkół elementarnych 
wykładano po polsku.

P. Szyszka oświadcza, iż są nauczy
ciele, co dzieciom polskim, z polskich 
zrodzonych rodziców, po za szkołą zaka
zują mówić po polsku, ¡»rosi więc p isłów 
naszych, aby w tym kierunku przedłożyli 
petycye w sejmie pruskim.

Ks. dziekanowi Sadowskiemu za mo
wę, trwającą dwie i pół godziny, wicco- 
wnicy przez głośne okrzyki wyrazili cześć 
i uszanowanie. Ks. dziekan swćm prze
mówieniem, którego streszczać nie bę
dziemy, wyraził zaufanie do Koła pol
skiego i oświadczył, (na co się całe ze
branie zgodziło), iż mianowicie adres do 
cesarza Fryderyka 111 nie był błędem 
politycznym, lecz z powodu sympatyi, 
jaką jego dostojna małżonka okazała dla 
powodzian w Poznaniu, był zupełnie słu
sznym i uzasadnionym.

O komitecie centralnym nie było wcale 
mowy.

Moffilno, 27 sierpnia.
Wczoraj o godzinie 3 po południu od

było się walne zebranie przedwyborcze 
powiatu mogilnickiego w Trzemesznie 
przy licznym udziale, stawiło się bowiem 
około 200 wyborców, z których połowa 
przybyła z powiatu ; wszystkie stany były 
reprezentowane, księży było 8.

Przewodniczący w dotychczasowym ko
mitecie,^. Różański zagaiwszy zebranie, 
wspomniał o zmarłych posłach : ś. p. Ły- 
skowskim, Kantaku, Wierzbińskim, Ja- 
rochowskim i Brzeskim, których zasługi 
dla narodu w krótkich słowach streścił 
i oznajmił, że z postanowienia komitetu 
nabożeństwo żałobne za spokój ich dusz 
odbędzie się w Trzemesznie w czwartek 
dnia 6 września o godzinie 9. Walne 
zebranie uczciło pamięć ich przez po
wstanie ; tak samo i pamięć zmarłych w 
ostatnich latach trzech członków komi
tetu powiatowego: ś. p. Józefa Skrzy
dlewskiego z Dzierzążni, dawniejszego 
posła naszego, ks. dziekana Gńburow- 
skiego z Kamieńca i Józefa Madałkie- 
wicza z Mogilna.

Na propozycją komitetu zebranie je
dnogłośnie wybrało przewodniczącym ks. 
proboszcza Sięga z Orchowa i przy
stąpiło zaraz do wyborów, które stosownie 
do propozycyi komitetu jednogłośnie i 
bez wszelkićj opozycyi uskuteczniono.

Do komitetu nowego wybrano 12 
członków (4 z miast a 8 ze czterech ob
wodów policyjnych powiatu) są nimi pp.: 
M. Nowak z Trzemeszna, J. Stark z Mo
gilna, Pankowski z Pakości, ks. dziekan 
Ertman z Kwieciszewa, Grudzielski z 
Czarnotula, Różański z Padniewa, Za
krzewski z Linówca, ks. prób. Sieg z Or
chowa, Chylewski z Pakości, Drwęski z 
Pakości, Paluch z Trzemżala, Biedermau 
z Jezierzan.

Na delegata wybrało walne zebranie 
p. Witolda Zakrzewskiego z Linówca, na 
jego zastępcę ks. prób. dr. Wartenberga 
z Kamieńca.

Na kandydatów na posłów wybrani 
jednogłośnie:

1) Stanisław Różański z Padniewa,
2) ks. dr. Kąntecki z Gniezna,
3) dr. Józef Żychliński z Modliszewa.

Następnie przewodniczący ks. prób.
Sieg przeczytał projekt nowego regulami
nu i takowy objaśniał. Przy paragrafie 1 
walne zebranie oświadczyło się za tern, 
ażeby komitet prowincyonalny składał się 
z 7 członkówzresztą pomimo dwukro
tnego wezwania nikt z walnego zebrania 
nie żądał poprawek i nie stawiał wnio
sków, a projekt cały jednogłośnie przyjęto.

Poseł p. Różański zdawał następnie 
krótkie sprawozdanie, wyliczając wszyst
kie ważniejsze sprawy sejmowe z Jat 
1886—88, przy których Koło polskie wy
stępowało i wymieniając posłów naszych, 
którzy przemawiali w plenum Izby i w 
komisyach.

Wyjaśniał sprawę adresu naszego do 
zmarłego cesarza Fryderyka ; oświadczył 
przy tćm wyraźnie, że bynajmnićj nie 
przyznawał w Żninie, ani tu nie przy- 
znaje, że adres ten był błędem polity
cznym Koła; lecz powiedział, co i tu po
wtarza: że jakiekolwiek mogą być zdania 
o jego ówczesnej potrzebie, albo o stóso- 
wności jego treści, to wszyscy na to zgo
dzie się muszą, że adres ani godności na- 
rodowćj nie ubliża, ani sprawie naszej 
nie szkodzi, i ostatnie to twierdzenie kró
tko uzasadniał.

Zachęcał przytćm zebranych, ażeby 
w tych ciężkich czasach nie tracili na
dziei i ufności w Boga; aby walcząc o 
swe prawa nie występowali namiętnie, 
lecz zachowali swobodę i równowagę 
umysłu; — aby nie wierzyli oszczer
stwom miotanym przez jedno z pism na 
posłów, jakoby ci zapierali się swój na
rodowości.

Twierdzenie to ubliża nie tylko po
słom, lecz także ich wyborcom i delega

Podróż cesarza Wilhelma do Ezyniu.
Jak wiadomo, ma cesarz Wilhelm za

miar odwiedzić w październiku r. b. 
króla włoskiego Humberta. Bliższe 
szczegóły tyczące się podróży tćj nie są 
dotąd znane. Nieprzyjazna dla katolików 
i Ojca św. prasa donosiła wprawdzie już 
dawno, że cesaiz Wilhelm odwiedzi króla 
Humberta w Rzymie i że zamieszka 
tamże w Kwirynale, w dawniejszym pa
łacu Ojca św., wydartym mu przez rewo
lucjonistów włoskich, ale trudno pogło
skom tym dać wiarę.

O ile się zdaje, to w Watykanie do
tąd jeszcze nie otrzymano żadnego urzę
dowego zawiadomienia o zamierzonój po
dróży cesarza; ztąd wnosićby można, że 
nawet w Berlinie co do bliższych szcze
gółów podróży, n. p. czasu , miejsca i t. d. 
także decyzya jeszcze nie zapadła. Głosy 
liberalnój prasy uważać więc należy je
dynie za jćj życzenia i nadzieje, które, 
da Bóg, się nie spełnią.

Prasa antykatolicka powołuje się 
wprawdzie na odwiedziny zmarłego cesa
rza Fryderyka, który przed kilku laty 
odwiedził króla Humberta w Rzymie i 
także zamieszkał w Kwirynale, ale zapo
mina o tćm, że nie był on w’ówczas jesz
cze cesarzem i że odwiedziny jego nie 
miały charakteru urzędowego, były bo- 
w iem jedynie dowodem osobistej przy
jaźni i życzliwości księcia następcy tronu 
Fryderyka dla króla Humberta. Zresztą 
zapomina prasa liberalna zupełnie i o 
tćm, że cesarz Wilhelm I w swoim cza
sie nie rewizytował króla Wiktora Ema
nuela w Rzymie , tylko w Medyolanie, 
pomimo, że wówczas kwitła w najlepsze 
w Prusach walka kulturna. Jeżeli więc 
cesarz Wilhelm I pomimo istniejącego na 
razie zatargu rządu swego z'Watyka
nem, uszanował uczucia i stanowisko Oj
ca św., to spodziewać się można, że i 
wnuk jego, cesarz Wilhelm II, który 
przecież we wszystkićm postanowił iść za 
wzorem dziada swego, i pod tym wzglę
dem naśladować go zechce, tćm więcej, 
że nie tylko katoliccy’, ale i inni pro
testanccy monarchowie nigdy w Rzymie 
króla Humberta nie odwiedzali. Tak n. p. 
bawiła w ostatnim czasie królowa angiel
ska kilkakrotnie we Włoszech, ale nigdy 
do Rzynm nie zawitała i spotykała się z 
królem Humbertem we Florencji lub w 
iunem jakićm mieście. Słusznie więc spo
dziewa się niemiecka prasa katolicka, że 
cesarz Wilhelm wyjątku z dotychczasowćj 
reguły nie uczyni i tćm samem nie dotknie 
boleśnie uczuć 18 milionów katolickich 
poddanych swoich.

Wprawdzie możr.aby tutaj nadmienić, 
że od owćj medyolańskiej wizyty zmarłego 
cesarza Wilhelma, stosunki włosko-nie- 
mieckie się zmieniły, ponieważ Włochy, 
wówczas obojętne zupełnie dla Niemiec 
państwo, połączyły się dzisiaj z Rzeszą 
niemiecką wręzłem ścisłego przymierza. 
Na to atoli odpowiedziećby można, że i 
stósuuki Niemiec do Watykanu znacznie 
się w ostatnim czasie polepszyły. I poli
tyczne zatćm względy wpływać będą na 
decyzyą monarchy. Jeżeli bowiem książę 
Bis narck w głośnym wswoim czasie sporze 
o Karoliny zawezwał sądu Ojca świętego,
1 tćm samem uznał jego powagę, to dzi
siaj w żaden sposób nie mógłby pochwa
lać kroku, który byłby rażącą niekon
sekwencją dawniejszćj jego polityki.

Być może, że przybycie cesarza Wil
helma do Rzymu jest jednćm z najgoręt
szych życzeń dzisiejszego rządu włoskiego 
i liberalnćj prasy, któraby krok ten nie
mieckiego monarchy uważała za potwier
dzenie aneksyi Rzymu i państwa kościel
nego. Ale chociażby i polityczne względy 
na sprzymierzone z Niemcami Włochy 
skłonić miały cesarza Wilhelma do odwie
dzenia króla Humberta w Rzymie, to by- 
najmuiejby krok ten nie potwierdził za
boru Piemoutczyków i /rabunku rewo
lucyonistów. Prawa Ojca św. do Rzymu 
są zresztą, tak dawne i tak jasne, że na
wet wyraźne uznanie zaboru ze strony 
innych państw bynajmniejby wartości ich 
nie obniżyło. Prawa te przetrwają wszel
kie burze i zawikłaDia polityczne, i ry- 
chlćj czy później uznane zostaną. Poró- 
w"° 2 całem światem katolickim, ani 
chwili nie wątpiliśmy i nie wątpimy, że 
kiedyś i sam naród włoski przejrzy i doj
rzeje, i zwróci Ojcu św. to, na co szalone 
ręce garstki zaślepionych rewolucyonistów 
targnąć się ośmieliły.

tom. Społeczeństwo może się pomylić 
przy wyborze kandydatów co do ich zdol
ności parlamentarnych, politycznych, ich 
pilności; ale nie pomyli się w ocenieniu 
ich charakteru; — nie wybrali Polacy 
do sejmu nigdy żadnego renegata ; i te
raz kogokolwiek wybiorą, nie zaprze się 
ten ani wiary, ani narodowości.

Na zapytanie, czy kto praguie jeszcze 
wyjaśnienia,jakiego, albo zamierza wnio 
sek postawić, nikt się nie zgłosił.

Następnie przewodniczący ksiądz Sieg 
miał jeszcze krótką naukę o wyborach ; 
zachęcał zebranych do zajęcia się tą 
sprawą i w pięknych słowach napominał 
wszystkich do pilnego spełniania swych 
obowiązków i ufności w Boga.

Okrzykami na cześć przewodniczące
go, posła Różańskiego i całego Koła pol
skiego zakończono zebranie, które we 
wzorowym odbyło się porządku.

Z dyeeezyi elielm ińskiej.

(Kulturkampf w nowśj postaci — a sta 
nowisko nasze.)

Napisał ks. U.

(Ciąg dalszy.)
W Prusach za czasów mądrego mo

narchy Fryderyka Wilhelma IV, który 
dla wszystkich poddanych, tak katolików 
jak i protestantów, był równie sprawie
dliwy, zakwitło życie katolickie potężnie, 
Kościoł zażywał zupelnćj swobody i sa
modzielności i szkoła stała bez żadne
go ograniczenia pod zbawiennym jego 
wpływem.

Niestety te złote czasy nie miały trwać 
długo. Wybuchł osławiony kulturkampf, 
który Kościoł i szkołę miał rzucić pod 
nogi wszechwładzy państwa. — Równo
cześnie i we Francyi i Włoszech sekciar
stwo i wolnomularstwo rozpoczęło z Ko
ściołem zaciętą o szkołę prowadzić wojnę. 
W obecnćj chwili i w Prusach i w Au
stryi gotują się mężowie katoliccy i sta- 
wają w szyki, aby Kościołowi wrócić 
wpływ’ należny na szkołę, a szkołę pod
nieść do prawdziwćj godności.

Niepodobna przewidzieć końca walki, 
ale to pewna, że prawda prędzćj czy pó- 
źnićj zwyciężyć musi. Kościoł ma prawo 
do dzieci, ma i do szkoły, bo to jego 
własność, a państwa, które go ztamtąd 
wygnały, podobne są do wróbla rozpoście
rającego się w nie swojćm gniaździe.

Naszkicowawszy pokrótce stosunek 
Kościoła do szkoły, przypatrzmy się teraz 
bliżćj naszym stósunkom domowym. Na 
początku kulturkampfu ostrze miecza 
zwrócone było głównie przeciwko hierar
chii kościelnćj — tę chciano na pierw- 
szćm miejscu zgnieść i zniszczyć; po- 
bocznie tylko dostały się i szkole cięgi. 
Gdy się atoli główny zamach nie udał, 
ustąpił minister Falk a przyszedł p. Goss
ler i zmieniono taktykę wojenną. Że 
obecnie taka zaciętość walki o szkołę 
występuje na jaw, nie powinno nas dzi
wić, boć przed ostatecznćm rozstrzygnię
ciem walka zwykle najgorętsza.

Ś. p. Paweł powiedział: „Mulier iu 
ecclesia taceat — niewiasta niech w ko
ściele milczy“ ; podobnież i rząd pruski 
powiedział — niestety niesłusznie — sa- 
cerdos in schola taceat — kapłan ma w 
szkole milczeć. Przez to samo odgrodzono 
szkołę od Kościoła murem chińskim. 
Z małemi wyjątkami odebrano najprzód 
duchowieństwu katolickiemu inspekcyą 
szkolną i pozwolono łaskawie tylko wy
kładowi religii świętej się przysłuchiwać.

Dalej podzielono duchowieństwo we
dług zasady : „divide et impera“ na dwie 
klasy : na drobną cząstkę „przyjaciół“ i 
na przeważnie większą część „wrogów 
państwa“.

Jak smutną rolę odgrywają w szkole 
owi „przyjaciele państwa“, widzimy naj
lepiej z najnowszych dekretów rządowych 
regencyi w Księstwie Poznańskićm, z któ
rych widać, „że, aby zyskać pozwolenie 
nadzoru nauki religii św., ma się kapłan 
Polak :

1) zdać zupełuie na łaskę i niełaskę 
rządu, co do książek i podręczników — 
że ma za swoją przełożoną władzę uwa
żać nie Kościół, nie swego Biskupa, lecz 
państwo, reprezentowane przez rejeucyą;

2) że ma w wykonaniu swego nad
zoru tak w stosunku z nauczycielem jako 
tćż i z dziećmi używać języka, jaki pań
stwo uzna za odpowiedni event, do dzieci 
polskich przy wykładzie nauki religii prze
mawiać po niemiecku;

3) że z góry już teraz w stósunkach 
urzędowych z nauczycielem mówić będzie 
tylko po niemiecku“. („Kur. Pozn.“)

Oto władza i prawa i przywileje, jakie 
mają kapłani „przyjaciele państwa“ w 
szkole ! Główny nadzór, inspekcyą powia
tową nad szkołami katolickiemi dzierżą 
najczęściój protestanccy pastorowie, nau
czyciele gimnazyalni i katolicy z imienia, 
»yjący w mieszanych małżeństwach i wy
chowujący swe dzieci w wierze prote
stanckiej — a Boże uchowaj od takich 
katolików! Katoliccy kapłani posiadają 
tylko kwalifikacją na inspektorów lokal
nych, a jak smutną przychodzi im nieraz 
odgrywać rolę, niech posłuży jeden przy
kład. Był ongi w Kwidzynie inspektor 
powiatowy, któremu nie tylko sprawy’ 
szkólne, lecz i osobiste, polityczne zapa
trywania duchowieństwa leżały na sercu. 
Jeździł bez wytchnienia od szkoły do 
szkoły, mówił i śpiewał po niemiecku, 
śledził stósuuki i usposobienie polskich i 
niepolskich księży i pewnego razu za
jechał w towarzystwie kapłana „przyja
ciela państwa“ do pewnej szkoły na re- 
wizyą. Egzamin dzieci wypadłniepomyśluie. 
Oburzony patryota iuspektor powiato
wy zaraz przed dziećmi wypalił nauczy
cielowi porządny pater noster i zrobił 
giest do wymierzeijia policzka. Nauczy
ciel nie uląkł się, lecz stawił się tak jak 
na szanującego się człowieka przystało. 
Komedya pozostała bez ostatniego aktu, 
ale patrzały na to dzieci, patrzył i ich 
ks. proboszcz. Translokacyi nie zuano 
jeszcze w’ówczas, dla tego nauczyciel sie
dzi na miejscu spokojnie, a ów gorliwiec 
i zelator umarł nie zgermanizowaw’szy 
mimo swej gorliwości nikogo. Inny po
wiatowy inspektor szkóloy, obecnie dy
rektor seminaryum nauczycielskiego, nie 
ustępował mu nic w gorliwości. Kilku 
nauczycieli, dla tego, że w rodzinie mó
wili po polsku i żony mieli Polki, po

Szkoła luflowa a Kościół»Anstryi
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy.)

O praktycznych skutkach tego syste
mu powiada znany nam już Aleksander 
von Oettiugen, omawiając wykształcenie 
naukowe zostaj’ące w dysproporcyi do wy
chowania religijno-moralnego temi słowy: 
„Obserwując związek ruchu obyczajowego 
z podnoszącym się poziomem inteligencji 
można tylko dwa wnioski wyprowadzić. 
Pierwszy, że wzmagająca się inteligeucya 
bez moralnego wykształcenia woli i serca 
czyni człowieka co najwięcćj tylko bar- 
dz.ej odpowiedzialnym, a w każdym razie 
w wykonaniu zakazaućj przyjemności wię- 
cćj rafinowanym i gładszym, ale go od 
głębszych pokus grzesznych i zbrodni
czych pociągów nie ochroni, a w ogóle 
nie jest zdolna moralnie go dźwignąć. 
Drugi wniosek, że szerzenie wiadomości 
jest niebezpiecznym środkiem do złego w 
ręku mas, jeżeli się nie opiera na pod
stawie religijuo-moralnego wychowania... 
i jeżeli postępująca wiedza nie otrzyma 
praktyczno-moralnego regulatora w czu
łem sumieniu, czyli, co na jedno wycho
dzi, jeżeli kształcenie pojęć nie otrzyma 
wyższego namaszczenia przez religijne wy
chowanie, by poznano, iż ziemskie powo
łanie jest tylko czasowem polem pracy i 
siejby na wieczne żniwo. W tćm też leży 
powód, dla czego ja szkołę bezwyznanio
wą uważam za chimerę, a nawet za in
stytut zepsucia.“Ł)

Niedopuszczanie wpływu religii na całą 
naukę szkólną i na kierunek wychowania 
w szkole elementarućj, napawa większą 
trwogą w dzisiejszych czasach, gdy w są
siednich państwach gorzeje już ogień, 
którego nie są zdolnie opanować usta
wy i środki represyjne, gdy socyalizm 
wraz ze wszystkiemi swemi odcieniami 
wyrasta jak bujdy chwast na nieupra- 
wionym religią gruncie serc ludzkich i 
rani i zatruwa organizm społeczny, któ
remu plastry wyjątkowych ustaw ani 
stanów oblężenia na nic się nie przy
dały. Chociaż więc w ostatnich cza
sach powstała cała bogata literatura z 
dzieł i broszur traktujących o środkach 
ratowania społeczeństwa przed niebezpie- 
czuemi prądami, chociaż rozmaite ustawy 
pragną złemu zaradzić, to jednak wspom
niane, złe szerzy się z każdym dniem bar- 
dzićj, dla tego, że środki przeciw niemu 
użyte są albo mylne, albo niedostateczne. 
Pewną bowiem jest rzeczą, że złe w kie
runku moralnym nie da się żadną miarą 
usunąć przez ustawy, na to potrzeba 
środków, któreby jego przyczyny i pod
waliny usuwały, trzeba usunąć to, co jest 
źródłem zła.

Jedno zaś tylko i wyłączne jest na 
nie lekarstwo radykalne, mogące je usu
nąć, a tćm lekarstwem jest religia, co 
wyrzekł dzisiejszy Papież w sławnćj kon
stytucji swojej: Immortale Rei munus 
z dnia 1 ¡listopada 1885 roku słowy: 
„Mistrzem prawdziwym i stróżem oby
czajów jest Kościół Chrystusowy, on to 
broni owych nietykalnych zasad, z jakich 
wypływają obowiązki, a przedstawiając 
pobudki najskuteczniejsze do uczciwego 
prowadzenia życia, każę unikać nie tylko 
złych czynów, ale nawet trzymać na wo
dzy wszelkie wzruszenia ducha przeciwne 
rozumowi, chociażby czymu za sobą nie po
ciągały.... Ten zaś Kościół przez samego 
Boga ustanowiony, odsądzać od praw, od 
wychowania młodzieży, od wpływu na

bezskutecznych przestrogach ze strony 
inspektora jako niepoprawni powędro
wało do zachodnich prowincji. Pan iu
spektor dla dobra ojczyzny był gotów 
poświęcić życie i wszystko i przeto z 
rewolwerem w kieszeni, którego i dzieciom 
w szkole niekiedy nie omieszkał pokazać, 
kładąc go na katedrę, nachodził nauczy- 
cielów z przodku i z tyłu.

Do naszych czasów dzieci znały tylko 
zasadę: Nie powiadaj pachole, co się 
dzieje w szkole; obecnie rząd pruski 
wpoit i nauczycielom dobitnie, że i ich 
obowiązkiem jest: Jestto cnota nad cno
tami, trzymać język za zębami. Gdy więc 
władza Biskupia, chcąc się dowiedzieć 
prawdy, nakazała księżom proboszczom 
porobić różne statystyki co do języka, 
wykładu nauki religii itd. rząd surowo 
zakazał nauczycielom podać duszpaste
rzom jakiekolwiek informacje ze szkoły, 
jakoby prawda szukała ciemuości i skry- 
tości!

Z doświadczenia wiemy, że nauczy
ciele stronią od kapłana, jak od zarazy, 
bo im ciągle w uszach brzmią słowa: 
polonizator, translokacya! Ukradkiem i 
z trwogą tylko przychodzą wynurzać swe 
żale i cierpienia, lękają się gorliwych 
wspólkolegów, deuuucyacyi i własnego 
cienia.

Dalój wszystkie dzieci bez wyjątku 
do 13 roku są zupełuie wykluczone z pod 
kurateli kapłanów. Rząd protestancki 
dekretuje dla dzieci katolickich, że im 
nie wolno prędzćj jak w 13 i 14 dopiero 
roku uczęszczać na naukę i przystępo
wać do św. Sakramentów — ogranicza 
udzielenie nauki religii św przez kapła
nów na dwa lata, dwa dni (wtorek i 
piątek), na cztery godziny w tygodniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

rodzinę, jest wielkim i zgubnym błędem. 
Nie może bowiem pomyślnym cieszyć się 
stanem państwo, pozbawione religii.“ — 
Słowa te godne być zapisane nieza- 
tartemi głoskami w sercach rządzących, 
przedewszystkiem odnoszą się do Anstryi, 
gdzie od czasu wyparcia Kościoła ze 
szkoły nie tylko że się nie zmuiejszyły, 
ale owszem znacznie zwiększyły zbrodnie 
i przestępstwa, co dowodnie wykazuje 
statystyka w rubrykach nieprawych uro
dzin lub samobójstw u młodzieży.

Nie trzeba dowodzić, że wzrastająca 
płoduość po za małżeństwem jest obja
wem upadku obyczajów w społeczeństwie, 
mając zaś na uwadze, że nieprawe uro
dzenia wydarzają się przeważnie u nie
wiast w wieku od 17 do 30 roku życia, 
można już od dziesiątego roku istnienia 
szkoły wspólnej w Anstryi rozpocząć po
równanie cyfry takich urodzin z cyframi 
lat poprzednich. Serya pierwsza zatćm 
zdolnych do rodzenia niewiast, która wy
szła całkowicie ze szkoły wspólnćj, może 
być już obserwowana w roku 1877. Otóż 
podczas gdy w latach poprzednich naj
wyższa cyfra nieprawych urodzeń, i to 
skutkiem wyjątkowćj nędzy, która lu- 
duość zawsze demoralizuje, doszła w roku 
1809 na 812,474 ogólnćj liczby urodzeń 
do 113,447 urodzeń nieprawych, to w 
roku 1877 doszła ona do niebywałej do
tąd liczby, albowiem na 851,747 ogólućj 
liczby urodzeń było 119,273 urodzeń nie
prawych i odtąd wzrasta stale ta cyfra, 
czego dowodem jest następująca tabelka:

w roku na urodzeń było nieprawych
1878 854,752 121,225
1879 878,035 127,514
1880 850,009 125,889
1881 855,937 124,304
1883 882,654 129,262
1884 902,757 133,573
1885 845,201 132,182a)
Zważywszy zaś, że w roku 1880 na 

22,144,244 ogółu ludności w Cislitawii 
było umiejących czytać i pisać 10,930,099 
osób, a zatćm 49,36 proc, wychowańców 
szkoły ludowćj, oraz mając na uwadze 
fakt, że urodzenia po za małżeństwem 
wydarzają się przeważnie w miastach, 
w których przymus szkolny z większym 
rygorem bywa przeprowadzany, można 
przyjąć, że 2 3/s części niewiast upadłych 
i mających wspóluictwo w ich winie mę
żczyzn rekrutuje się z wychowańców dzi- 
siejszćj szkoły wspólnej, i jakkolwiek 
mogą istnieć inne rozmaite przyczyny te
go upadku, zawsze pozostaje faktem 
wykroczenie przeciw moralności, którój 
trwałych podstaw nie zdołała dać szkoła 
elementarna dzisiejsza.

Podobnie wzrasta niepomiernie liczba
samobójstw7, co wskazuje uastępująca ta-
belka:

w roku było w Austryi t. j. na 100,000 ludności
samobójstw samobójstw

1874 2617 12
1875 2741 13
1876 2996 14
1877 3218 15
1878 3480 16
1879 3469 16
1880 3649 16
1881 3504 16
1882 3530 16
1883 3595 16

Więcćj uzupełnione, albowiem uwzglę
dniające powody samobósjtw daty, podaje 
nam statystyczny wykaz armii austrya- 
ckićj za rok 1886 4). W tym roku wyka
zano w armii na ogólną liczbę 894,199 
ludzi samobójców lub usiłujących samobój
stwo popełnić 474, to jest na 1000 ludzi 
1,79 pre, z pomiędzy tych zaś było uro
dzonych przed rokiem 1855 zaledwo 17, 
a zatćm przeważną większość między sa
mobójcami stanowili wychowańcy dzisiej- 
szćj szkoły ludowej. Zastanawiają jeszcze 
bardziej podane przy wielu samobójcach 
zbyt błahe rnotywa zbrodni, jako to: bo- 
jaźń kary u 83, długi u 17, niechęć do 
służby u 72, tęsknota u 13, stosunki ro
dzinne u 22, nieuleczalna choroba u 5, 
niechęć do życia u 21, duma zadraśnięta 
u 22, bojaźń zniewagi lub zniewaga u 2, 
złe życie u 4, miłość u 23, przeciążenie 
pracą u 1, złe obchodzenie się u 2, otrzy
manie złej klasy u 1, nieotrzymanie ur
lopu u 1.

W ogóle wziąwszy na uwagę samo
bójców z różnych warstw społecznych, 
przerażają istotnie motywa czyli po pro
stu brak ich u tych samobójców, któ
rzy wyszli zaledwo z wieku dziecin
nego. Oto czego nigdy nie bywało dawuićj, 
chłopak kilkanaście ledwo lat liczący, 
odbiera sobie dzisiaj życie często dla tego, 
że otrzymał złą notę w szkole, że nie 
adał egzaminu, że utracił lub obawia się 
utraty roku, że go spotkała nagana albo 
kara, lub co się także wydarza, z prze
sycenia się życiem, dla tego że mu się 
ono już sprzykrzyło. Porównując samo
bójcę w wieku dojrzałym, lub nawet po
deszłym, który się zabija skutkiem utraty 
drogiej osoby, skutkiem nędzy lub nad
zwyczaj smutego wypadku, wreszcie skut
kiem nieuleczalnćj chbroby, z młodzień
cem, który jest jeszcze prawie dzieckiem, 
a odbiera sobie życie dla fraszki, jakżeż 
bolesne budzi w nas uczucie ten ostatni. 
Jeden i drugi nie ma wiary, jeżeli popeł-

2) Te i następne daty są wyjęte z urzędowe
go peryodycznego dzieła: Oesterreichische Stati
stik. Wien. B. XIII. Heft 4 P. VI i w iunych 
miejscach.

3) Cfr. Statistische Monatschrift XI Jahrgang 
P. 492.

4) Militär-statistisches Jahrbuch für das Jahr
1886, p. 332, 334, 369.’) Die Moralstatistik p. 579 i 580.



nia samowieduie tik wielką zbrodnią, ale 
podczas gdy pierwszy mógł wiarę w za
wierusze życia utracić, drugi jeszcze nie 
miał czasu jój stracić, a więc... nie miał 
jój, nie miał, gdyż nie dała mu jój ro
dzina, ale i nie wychowała go w uiój 
szkoła elementarna. Tymczasem gdyby 
ta szkoła nie była wspólną, ale ścisłe 
wyznaniową i jako taka mogłaby wycho
wywać dzieci istotnie w kierunku reli
gijno-moralnym, w ilużto zaprawdę wy
padkach to, czego zaniedbała względem 
dziecka rodziua, mogłaby taka szkoła 
naprawić, a ztąd z jakże o wiele większą 
korzyścią działałaby dla społeczeństwa. 
U każdego zatóm dobrze myślącego musi 
obudzić się żywe pragnienie postawienia 
szkoły w takich warunkach, uposażeuia 
jój takiemi właściwościami, iżby ona wię- 
c.ój aniżeli dzisiaj była zdolua przez 
swe działanie wpływać na podniesienie 
moralności i religijności u swoich wycho- 
wańców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wyldad religii
w angielskich szkołach elementarnych.

Komisya królewska, mianowana przez 
rząd angielski w celu zbadania wpływu 
obecnego prawodawstwa Anglii na naukę 
w szkołach elementarnych, ukończyła już 
swe prace i zredagowała ostateczne spra
wozdanie. Komisya ta składała się z 
członków wszelkich klas towarzyskich, 
interesujących się rozwojem oświaty i 
nauki w Anglii — znajdowali się w niej 
członkowie obu Izb angielskich, urzędnicy 
z ministerstwa oświaty, inspektorowie 
szkół państwowych i prywatnych, profe
sorzy, reprezentanci stowarzyszeń oświa
ty — osoby duchowne i świeckie, kato
licy, protestanci i dyssydeuci. To tóż 
można słusznie powiedzieć, że komisya ta 
przedstawiała opinią narodu całego w tak 
ważnój sprawie nauki elemeutarnój — a 
tóin ważniejszemi i cenniejszemi są wnio
ski i konkluzye, do których doszła ona 
po odbyciu przeszło stu posiedzeń, po
święconych przedewszystkióm zebraniu i 
sprawdzeniu niezliczonych referatów ust
nych i piśmiennych, zdanych przez jak 
najkompetentniejsze osobistości.

Ze sprawozdania komisyi najwięcój 
nas tu interesują ustępy odnoszące się 
do wykładu religii i nauki moralności — 
bo tyczą się one jednej z najwięcej pieką
cych kwestyi, t. j. owój zupełnój neutral
ności i obojętności oświaty publicznój co 
do spraw religijnych.

Pisma liberalne wszystkich niemal ję
zyków zaręczały niejednokrotnie, że ów 
angielski „Education actu z roku 1870 
publikowany za inicyatywą znanego an
gielskiego liberalnego deputowanego, p. 
Forstera, był niejako pierwszym i głó
wnym krokiem do wykluczenia wyznanio- 
Wości z angielskich elementarnych szkó
łek — że zmiany zaszłe w ustawie od 
1870 roku jedynie tylko postępowały w 
tym kierunku, poświęcając zupełnie szko
ły wyznaniowe (denominational school) na 
korzyść rzekomo bezwyznaniowych szkół 
1. zw. biur szkolnych (school board schools), 
posiadających rzekomo i monopol łask i 
protekcyi rządowych. — Wszystkie owe 
poręczenia prasy liberalnój niezgodne 
były zupełnie z istotnym stanem rzeczy, 
jak to najlepiej teraz wykazało sprawo
zdanie komisyi. Co prawda, to owa 
ustawa z 1870 roku do pe\vnego stopnia 
skróciła wpływ i znaczenie nauki religii 
w szkołach elementarnych, które aż do 
roku 1870 wyłącznie tylko wyznaniowy 
0'ały charakter; ze stanowiska więc ści
słe¡religijnego nie można pochwalać za
sadniczo ustawy pomieuionej. Z drugiój 
strony jednak zauważyć trzeba, że celem 
.joj było nie co innego, jak zapewnienie 
wolności religijnej w państwie, w któ- 
rem niesłychana różnorodność wyznań i 
sekt bardzo często mogła zagrażać wol
ności tój, zwłaszcza na polu szkolnictwa, 
lakiem tóż jest ostatecznie i dzisiaj je
szcze główne dążenie rządu angielskiego i obu 
ciał prawodawczych — a najlepszym do
wodem tego jest właśnie sprawozdanie 
komisyi królewskiej. Oto wstęp sprawo
zdania do rozdziału o wykształceniu re- 
'gijnóm i moralnóm: „Pragnąc gorąco, 

aby dzieci w szkołach elementarnych pod 
każdym względem odbierały jak najlepsze 
1 najpożyteczniejsze wykształcenie i pod
li awę na przyszłość, jednogłośnie oświad
czamy, ¿e wykład religii i nauki moral
iści jak najważniejszą jest spraicą 
jwa dzieci, ich rodziców i całego narodu. 
lo tóż wykład ten koniecznie opartym 
byc winien na podstawach trwałych i zro
zumiałych ; pomimo różnorodności sposo
bów zapatrywania się na prawdy religijne,

przecież wszyscy jednolite mamy prze
konanie, że jedyną trwałą podstawą, na 

tor ej oprzeć można teoryą moralności, 
zdolną zrodzić wszelkie najwznioślejsze 
cnoty, jest religia, którą Jezus Chrystus 
wygłosił całemu śioiatu. 7i Biblii czer- 
p!emy zasady praw moralności — ze 
Wzniosłego tego źródła dowiadujemy się 
bz o sposobach ku wykonaniu prakty

cznemu nauk w nióm zawartych — ono 
niesie pomoc tym, którzy praktykować 
obcą cnoty o jakich istnieniu się do
wiedzieli.“

Ze statystyki, podanój następnie "w 
Jrawozdaniu komisyi, okazuje się, że z 
isa2 szk^ek bezwyznaniowych w roku 
887 tylko 57 obchodzi się zupełnie bez 

nauki religii — lubo odnośne t. z. biura

szkolne jak najzupełniejszą mają wolność 
aby naukę tę wyznaczyć lub skreślić. Z po
zostałych 13.624 szkółek 13,234 zależy 
zupełnie od swych Kościołów a tylko 
1387 nie ma jasno oznaczonego wyzna 
niowego charakteru.

Z referatów zebranych przez komisyą 
wykazuje się jak najdostateczuiój, że pra
wie wszyscy rodzice starają się o zabez
pieczenie dzieciom swym błogosławieństw 
wykładu religii — wielu z nauczycieli 
religii zaś, znajdując niewystarczającym 
wykład dotychczasowy, zażądało — aby 
i podczas innych, zwykłych lekcyi wolno 
im było przypominać dzieciom przepisy i 
cytaty Biblii św. w razie potrzeby i spo
sobności, jak np. dla skarcenia kłamstwa 
i innych występków. Większość członków 
komisyi zgodziła się tóż na słuszną tę 
prośbę — nie znajdując w niej niczego, 
coby mogło wchodzić w sprzeczność z 
przepisami istniejących praw krajowych.

W takim samym duchu wyraził się 
zresztą już czasu swego o tym poszcze
gólnym punkcie i p. Forster, iuicyator
ustawy szkóluój z r. 1870.

Sprawozdanie potępia zupełnie zapa
trywania tych, coby naukę religii wyłą
cznie przekazać chcieli t. z. szkółkom nie
dzielnym — lub pozaklasowym godzinom; 
wyklucza ono wreszcie od udzielania nauki 
religii osoby nie posiadające praw pań
stwowych do wykładu naukowego.

NIEMCY.
* Berlin, 27 sierpnia. „Deutsches 

Tageblatt“ donosi, że na dworze berliń
skim nic nie wiadomo o bliskich jakoby 
zaręczynach carewicza rosyjskiego z księ
żniczką pruską Małgorzatą, siostrą cesa
rza Wilhelma.

— Sgnowie cesarza Wilhelma przy
będą jutro po południu do Poczdamu.

— Odpowiedź dr. Mackenziego na bro
szurę lekarzy niemieckich wyjdzie około 
połowy września w niemieckim języku 
u Spaarmanna w Oberhausen n. R. Ty
tuł jej brzmi: Cesarz Fryderyk „Szla
chetny“ i jego lekarze. Cena wynosić 
będzie 1,50 mk.

— Nowy regulamin musztry dla pie
choty niemieckiój wejdzie w użycie z dniem 
1 października r. b.

— Naczelny prezes Prus Zachodnich 
pan Ernsthausen otrzymał dymisyą wraz 
z orderem korony pierwszój klasy.

— Cesarz Wilhelm bawi obecnie w 
zamku Pilluitz pod Dreznem, gdzie prze
bywa chwilowo królewska rodzina saska.

— Cesarz Wilhelm mianował króla 
duńskiego szefem szóstego pułku turyng- 
skich ułanów.

— Niemcy nie mają szczęścia z za-
morskiemi koloniami swemi. Na wy
spach Salomona w Australii ustawiczne 
zachodzą walki pomiędzy kolonizatorami 
niemieckimi a krajowcami, z których nie 
zawsze pierwsi wychodzą zwycięsko. Po
dobno i dokonany niedawno temu zabór 
wschodnio-afrykańskick wybrzeży oburzył 
tamtejszą ludność tak dalece, że obawiać 
się należy krwawych starć.

— Cesarzowa Fryderykowa zamierza 
nabyć i odnowić stary zamek Tenneberg 
w Turyngii i tamże stale zamieszkać.

— Berlin, 28 sierpnia. Cesarz Wil
helm powrócił do Poczdamu wczoraj wie
czorem o godzinie 11 minut 5.

AFRYKA.
* Czternaście miesięcy minęło od 

chwili, w którój Stanley zagłębił się w 
puszcze środkowo - afrykańskie. Odtąd 
najmniejszój nie ma o nim wieści. Wszel
kie pogłoski o pojawieniu się białego pa
szy w prowincyi Bahr el G-ahsel okazały 
się zmyślonemu Faktem atoli zdaje się 
być, że Mahdi Sudanu, obawiając się 
dwustronnój zaczepki, postanowił pozbyć 
się co rychlój jednego z przeciwników i 
wysłał w tym celu znaczny oddział wojska 
w górę Nilu na podbicie dzierżonych do
tąd przez białego paszę (Emina) pro
wincyi.

Być może, że ten ostatni nie czekał 
na zbliżające się niebezpieczeństwo i śmia
łem atakióm zamierzał uprzedzić napaść 
przez wtargnięcie do prowincyi Bar-el- 
Gahzel. Ztąd tóż widocznie powstała po
głoska o białym paszy. Fakt ten wyka
zuje atoli, w jakiem niebezpieczeństwie 
znajduje się Emin pasza i jak wcze
snej potrzebuje on pomocy, jeżeli wraz ze 
stworzouem przez siebie dziełem cywili- 
zacyjnem zginąć nie ma.

Wyprawę Stanleya uważać więc na 
razie należy za zupełnie chybioną. Jeżeli 
bowiem słynny podróżnik jest jeszcze przy 
życiu, to znajduje się prawdopodobnie w 
tak smutnóm położeniu, że sam potrze
bować będzie rychłój pomocy. Znawcy 
afrykańskich stosunków nie wątpią już o 
tern wcale i przypisują nieudanie się 
ekspedycyi łotrostwu szejka Tippu Tip, 
któremu Stanley zbyt wiele zaufał.

Najnowsze wieści z St. Paul de Lo- 
ango donoszą, że pozostawiony przy uj
ściu rzeki Aruvimi wraz z znaczną czę
ścią zapasów major Bartellot wyruszył 
dnia 10 maja na czele pozostałych mu 
jeszcze 100 Zanzybarytów i 640 najętych za 
pośrednictwem Arabów krajowców-traga- 
rzy z obozu i podążył w ślad za Stan- 
leyem. Towarzyszy mu trzech Europej
czyków, pp. Rosę, Troupet i Samsson. 
Być może, że ekspedycya ta, podążająca 
w głąb Afryki z niezwykłą ostrożnością, 
zdoła uratować Stanleya albo też przy- 
najmniój bliższych o losach jego dostar
czy wieści.

Na ratunek Emina paszy wyruszy 
wkrótce kilka ekspedycyi równocześnie. 
Jedną z nich wyseła wschodnio-afrykań- 
ska kompania niemiecka, a drugą angiel
skie towarzystwo geograficzne pod do
wództwem austryackiego majora Dobnera. 
O obu rozpiszemy się szczegółowo, gdy 
przyjdą do skutku.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych powia
tów gnieźnieńskiego i Witkowskiego 

odbyło się w niedzielę w Gnieźnie przy na
der licznym udziale członków.

Zebranie w obecności około 150 uczestni
ków zagaił wicepatron p. Krzyżański z 
Pierzysk, a wyraziwszy podziękowanie człon
kom za tak liczny udział, poprosił p. Patro
na na przewodniczącego.

Czcigodny Patron, zająwszy krzesło pre- 
zydyalne, wyraził również swe zadowolenie z 
tak licznego zebrania, a następnie przystąpił 
do ukonstytuowania biura. Do prowadzenia 
protokółu poprosił p. St. Graffa z Czech, na 
ławników pp. Krzyżańskiego z Pierzysk, dr. 
Cbełmickiego z Żydowa, Kozłowskiego z Po
widza, Malczewskiego z Odrowąża.

Następnie udzielił głosu prelegentowi p. 
Chojnackiemu, który odczytał piękny 
elaborat „o hodowli trzody chlewućj“. W 
dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos 
liczni członkowie.

P. 8koraczewski z dóbr niecha- 
nowskich mówił o zabezpieczeniu bydła i trzody 
w Towarzystwie na wzajemności opartóm — 
tak jak się to dzieje w dobrach niechmowskich.

Następnie mówił p. Chojnacki „o przyspo
sabianiu ziarna do siewu i o zakładaniu szkó
łek“ ; kwestya ta tylokrotnie na zebraniach roz
prawiana i tutaj z wielką opracowana znajo
mością ogólne zyskała potakiwania, lecz dotąd 
mało praktykowana, nie wywołała żywszój 
dyskusyi.

Również i odczyt p. Moczyńskicgo żywe 
zajęcie obudził.

Pan Patron polecił dalój do wypełcia pe
rzu 3 i 4 skibowce, naganił używanie rade,.

Potem napominał szanowny p. Patron do 
ubezpieczeń od gradu i ognia, z żalem konsta
tował tak mierny i mizerny ndział włościan, 
sprawdził bowiem, że zaledwo 10 procent wło
ścian naszych zagrożonych z podzielonych 2 po
wiatów się zabezpiecza; zaklina ich na wszy
stko święte, aby uważali na siebie, na rodzi
nę i na wywłaszczenie naszej ziemi po ojcach 
odziedziczonej.

Pan Patron o 7 godzinie po trzy-godzin- 
nych naradach dziękuje za liczny współudział 
włościan, panów prezesów Kółek, duchownych 
— których było dwóch — jeden z Gniezna, 
jeden w gościnie bawiący — i solwuje posie
dzenie starem polakiem: Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus! Poprzednio wnosi o wy
bór wice-patrona na powiat staro-gnieźnieński, 
który to zaszczyt panu Krzyżańskiemu z Pie
rzysk przyznanym i przez tego przyjętym 
został.

Zebrani na cześć Patrona wznieśli okrzyk 
trzykrotny „Niech żyje!“

ffiíjraa, jtorácysaaiaa i waaiasa
Poznań, wtorek 28 sierpnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy 
handlowemu G. L. Meyerowi w Hanowe
rze godność tajnego radzcy handlowego.

* Bank ziemski. Nada nadzorcza 
Banku ziemskiego na posiedzeuiu swóm 
w dniu 25 b. m. wybrała dyrektorem 
Banku p. Pągowskiego, jednego 
z firmowych Banku toruńskiego, dodając mu 
jako fachowego dyrektora p. dr. Kalk- 
Steina.

Walne zebranie Banku odbędzie się 
dnia 14 września.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
19,70 marek. X. S. K. z O. 10 marek. — 
Razem 29,70 marek.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawę obrazu Matejki „Kościuszko 
pod Racławicami“ zwiedziło w niedzielę prze
szło 2000 osób, pomiędzy nimi znaczna część 
Niemców. Z Piotrowa przybyło na wystawę 
kilkudziesięciu włościan z żonami i dziećmi.

* Dnia jutrzejszego o godzinie 8 wieczo
rem odbędzie się na sali p. Knolla walne ze
branie Towarzystwa Pożyczkowego Przemy
słowców miasta Poznania Spółka zapisana. 
Do kompletu zebrania potrzeba przybycia 140 
członków. Ponieważ rzecz na porządku obrad 
postawiona, choć tylko formalnćj natury, jest 
jednakże przytem ważną, byłoby pożądanem, 
iżby członkowie Spółki w komplecie się zebrali.

* Syndykiem landszafty W. Ks. Poznań
skiego został mianowany tajny radzca rejen- 
cyjny Klose, a radzca ziemstwa kredytowego 
Raszewski pierwszym, — radzca Ausner 
drugim radzcą przy dyrekcyi tegoż ziemstwa.

* Broszurę socyalistyczną „Na dziś. II Po
wódź“ znaleziono również w Poznaniu na uli

cy 8trzeleckiój i 8trzalowćj oraz w okolicy 
dworca kolejowego.

* Inspektor ogrodu zoologicznego, którego 
jak wiadomo pokaleczy, niedawno niedźwiedź, 
umarł w zeszły piątek wskutek ran po cię
żkich cierpieniach.

* Gniezno. Trzeci peiyod urzędowauia pre
zydenta miasta naszego, p. Machatiusa, 
kończy się z dniem 20 listopada. Rada miej
ska na ostatniem posiedzeniu wybrała ponownie 
p. Machatiusa na teu urząd.

* Kłecko. Zastępca prezesa w komisyi 
kolonizacyjnćj, tajny radzca rejencyjny Witten
berg był tu w końcu zeszłego tygodnia i udał 
się na objazd wsi zakupionych na kolonizacyą.

* Kcynia. W ostatnich dniach zeszłego 
tygodnia odbyły się w seminaryum tutejszćm 
egzamina wstępne. Z 14 preparandów zło
żyło egzamin tylko 7.

* Warszawa. W dniu 17 sierpnia r. b. 
w wydziale 1 sądu okręgowego w Warszawie, 
sądzoną była sprawa pani 8., która oskarżyła 
swego męża o znieważenie czynne. Sprawa ta 
wywołała pewne zainteresowanie się wśród pu
bliczności warszawskiój z powodu, że strony 
procesujące się należą do inteligencyi. Komplet 
wyrokujący składali sędziowie: p. Moldenhawer 
jako przewodniczący, oraz pp. Prykot i Nie- 
wodowskij; strony stawiły się osobiście. Prze- 
dewszystkiem odczytaną została skarga pani 8. 
W podaniu tćm powódka oświadcza, że nie 
mogąc dalój znosić grubiańskiego postępowania, 
zwraca się z prośbą o opiekę do sądu, iżby 
ją zasłonił przed mężowskiem biciem w głowę 
i twarz, na które niczóm nie zasłużyła; że 
12 czerwca r. b. skutkiem pobicia utraciła 
około dwóch funtów krwi i dziś jeszcze nosi 
sińce na twarzy, że mąż jćj zaufany w po
myślny dla siebie obrót procesu, pozwala sobie 
za wiele, ona zaś szuka sprawiedliwości, po
nieważ jest w obawie, że dalsze takie pożycie 
pozbawi ją sił, potrzebnych i pożytecznych dla 
licznój rodziny, złożonój z dziewięciorga jój 
dzieci. Na zapytanie prez.ydującego, czy stro
ny nie pragną się z sobą pojednać, pani S., 
stwierdzając skargę, zażądała od męża, aby jój 
wyda, pozwolenie na posiadanie Oddzielnego 
paszportu, płacił alimenty, oraz pozostawił u 
niój dzieci. Pan 8., zgadzając się na pierwsze 
dwa pnnkty, ostatniego zaakceptować nie chcial 
i na swoje usprawiedliwienie przytoczył, iż 
żona jego jest umysłowo chorą, lży go naj- 
ostatniejszemi słowy, mówi o nim do dzieci, 
że to jest „katorżnik“, bez zasady podejrzywa 
go ciągle o niewiarę itd. Nadto powołał się 
na lekarzy: Rothego, Borysowskiego i Paster- 
nackiego, oraz na profesorów uniwersytetu Sa- 
mokwasowa i Wostokowa. Służba wezwana 
na świadków i przesłuchana skonstatowała nie
zgodne pożycie małżonków, oraz fakt, iż pe
wnego dDia pani 8. wybiegła z gabinetu męża 
z krzykiem, zanosząc się od płaczu i lżąc męża, 
z nosa zaś i z ust wówczas płynęła jej krew 
obficie. Sąd, uznając znieważenie czynne, ska
zał pana S. na osadzenie przez jeden mies:ąc 
w areszcie na odwachu.

Sprawa sama nie interesowałaby może na- 
szój publiczności, gdyby nie ta okoliczność, że 
owym panem 8. jest Mikołaj Jakowlewicz So- 
nin, dziekan wydziału fizyczno-matematycznego 
w uniwersytecie tutejszym, profesorem na ka
tedrze matematyki, doktor matematyki uni
wersytetu w Moskwie, radzca stanu trzeciój 
rangi. Niezależnie od tego, wskutek pozycyi 
zajmowanej, Sonin jest opiekunem młodzieży 
uniwersyteckiej na całym wydziale, opiekunem 
rozdziału między niezamożną młodzież grosza 
publicznego, stypendyatów i t. d., jest czło
wiekiem, którego życie, zasady wpływają na 
młodzież.

Wszelkie uwagi chyba zbyteczne.
* Olbrzymi pożar nawiedził przed kilku 

dniami miasto powiatowe Kowel. Zgorzało 
tam przeszło siedmdziesiąt domów i mnóstwo 
zabudowań gospodarczych. Dwoje dzieci ży
dowskich zginęło podczas pożaru — kilka osób 
zostało poranionych i pokaleczonych.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 29go 
sierpnia Ścięcie św. Jana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 6. 
Zachód o godzinie 6 minut 55.

TJBŁJECIBJLMY.
Rzym, 28 sierpnia. Watykańskie 

dzienuiki publikują zapowiedzianą już da
wno encyklikę Papieża z dnia 25 lipca, 
wystósowaną do episkopatu, duchowień
stwa i narodu armeńskiego, w którój 
Ojciec św. wyraża życzenie powrotu dys- 
sydentów Armeńczyków na łono katoli
ckiego Kościoła.

Petersburg, 27 sierpnia. Car 
udał się wczoraj wieczorem w towarzy
stwie w. księcia Michała Aleksandrowi
cza i Aleksego Aleksandrowicza do Iliń- 
ska pod Moskwą, własności w. księcia 
Sergiusza Aleksandrowicza, dokąd już 
wczoraj przybyli w. książę Sergiusz z 
małżonką i książę Paweł Aleksandrowicz.

Londyn, 28 sierpnia. Balon ze 
znanym żeglarzem powietrznym Simmonds 
i dwoma innemi osobami wzniósł się po 
południu ze szczytu gmachu wystawy ir
landzkiej , spadł bardzo nieszczęśliwie 
wieczorem o szóstej godzinie pod Maldon 
Essex przy wielkiej szybkości lotu ku 
ziemi ; wszyscy trzej żeglarze byli ciężko 
ranni; Simmonds skonał o godzinie 9 
wieczorem.

IWsSci 11Mb i artyswae
* Ziemianina wyszedł nr. 34 i zawiera: 

O stosunkach rolniczych w Królestwie Pol- 
skiem. — O mechaniczno-pneumatycznej upra
wie słodu, 8. Piekucki. — O krótkiój ściółce 
słomianój i o jój korzyściach w stajni i w polu. 
— Wiadomości bieżące. — Rozmaitości: 
Trwałe masło. — Nowy szkodnik ziemniaków.

— Nieprzyjaciel jęczmienia. — Przykrycie 
nawozów sztucznych. — Plon szparagów. — 
Napój dla robotników w czasie żniw. — Roz
maite napoje. — Poznawanie cielności krów.
— Płótno z łodyg chmielowych. — Obraca
jące się koryto dla świń. — Rzadkiej wielko
ści drzewo. — Łowienie raków. — Wiado
mości handlowe. — Jarmarki. — Dział ko- 
misowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

* Kalendarz „Katolika“ na rok 1889 już
wyszedł i zawiera: Niektóre rachuby czasu 
czyli ery. — Pory roku 1889. — 8uche dni.
— Dni krzyżowe. — Święta ruchome. — 
Kalendarz żydowski. Rok 1889 jest. — 
Znaki księżyca. — Liczba zwrotów kalendar- 
skich. — Zaćmienia na rok 1889. — Ka
lendarz na każdy miesiąc w roku. — Państwo 
kościelne. — Regenci państw europejskich. — 
Miara odległości. — Miary i wagi. — Tabela 
procentowa w walorze markowym. — Taryfa 
opłaty telegramów. — Taryfa pocztowa. — 
Zamiana pieniędzy uajczęścićj używanych. — 
Opłata stępia wekslowego. — Kalendarz cię- 
żarności.

Nowy rok (wiersz). — Wincenty i Faula 
czyli „Kto takie dziecko przyjmie w imię moje, 
mnie przyjmuje“. (Powieść z rycinami). — 
Państwo pruskie, jego urządzenie i konstytu- 
cya. Prawa i obowiązki obywateli pruskich, 
napisał sędzia L. — Zycie dla życia (wiersz).
— Katedra kolońska (z ryciną). — Niezgo
dne stadło (wiersz). — Grób Piłata. — Jan 
Kochanowski (z ryciną). — O strasznym zbóju, 
powiastka ze zdarzeń prawdziwych. — Bajka 
(wiersz). — Sw. Ludwik, król francuski (z ry
ciną). — Mniemany skarbnik. — Sw. Boni
facy (z ryciną). — Pan Verstehnicht, powia
stka żartobliwa. — 8tep podolski i wojsko 
polskie dawne (z ryciną). — Gospodarstwo. — 
Objaśnienia do sali posiedzeń parlamentu nie
mieckiego. — Rebus. — Zadanie konikowe.
— Łamigłówka. — Rozwiązania z kalenda
rza na rok 1888. — Jarmarki na Śląsku we 
W. Ks. Poznańskiem, w Prusach Zachodnich 
i na Śląsku austryackim. — Ogłoszenia. — 
Jako nadzwyczajny dodatek: Pan Jezus na 
krzyżu, obraz oleodrukowy, kalendarz ścienny 
i plan sali posiedzeń parlamentu niemieckiego. 
Cena egzemplarza 50 fen. (30 cent.).

Ppxyfeyll ti* FezssaaSa.
Po « n » ń, 27 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Tesmer z Kosztkowa, sędzia 
Echaust z Trzemeszna, sędzia Zborowski 
z Kościana, pani Szczerbińska ze Śremu, 
Szczerbiński z Bytomia, Załuskowski z 
Kórnika, pani Załuskowska z familią z 
Wronczyna.

Skrzynka do listów.
* Panu S. w Gnieźnie. Stwierdzamy chę

tnie, że kandydaturę p. dr. Szymańskiego na 
posła postawił na zebraniu przedwyborczem w 
Gnieźnie nie p. adwokat Karpiński, którego 
wówczas wcale w Gnieźnie nie było, lecz pan 
Marceli Karpiński, dawniejszy właściciel, jeśli 
się nie mylimy, Pokrzywnicy.

Telegram gieltíowjf 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 28 sierpnia 1888. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia

Pszenica stałej, 
na wrzesień-październik . . 
na listopad-grudzień . . .

Żyto stałej.
na wrzesień-październik . . 
na październik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .

Olej rzep, stalćj. 
na wrzesień październik . .
na październik-listopad . .

Okowita potw.
eksportowa...........................
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień-październik . . 
na listopad-grudzień . . .
spożywcza...........................
na sieq>ień-wrzesień . . . 
na wrzesień-październik . . 
na listopad-grudzień . . .

Owies
na wrzesień-październik . .

Wyp żyta wsp............................
Wyp.-ckowity kw.......................

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4%.....................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3V2% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 1% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: spok.

27 28

177 - 178 50
179 50 180 -

146 — 146 1
147 50 147 50
149 - 149 —

54 60 55 10
53 50 54 40

32 30 32 20
32 — 32 20
32 - 32 20
32 30 32 50
52 - 62 --
51 60 51 70
51 60 51 70
51 90 52 -

121 - 121 25

—,000 10,000
—,— — 1—
—>— —1—

25 27
107 30 107 40
103 - 103 —
101 90 101 80
105 30 105 30
165 80 165 90
68 75 68 90

202 - 2C0 95
97 75 97 30
88 76 92 60
60 75 60 40
54 60 64 —
84 90 84 50

164 40 162 90
108 40 j07 60
48 10 47 75

Szczecin, 28 sierpnia 1888. (Kursa końc.)
Kurs z dnia

Pszenica słabiej, 
na wrzesień-październik . . 
na październik-listopad . .

Żyto słabiej.
na wrzesień-październik . . 
na październik-listopad . .

Olej rzep, bez inter.
na sierpień...............................
na wrzesień-październik . .

Okowita slabiéj- 
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na sierpień-wrzes. eksp 
„ na wrzes.-paźdz. eksp

Petroleum
w miejscu.....................................

27 28

181 50 MO -
182 - 180 50

141 50 140 50
143 — 142 50

64 - 54 -
63 - 53 -

52 50 52 30
32 6-> 32 30
32 20 32 —

13 - 13 -



Stan powietrza.
Dni» 27 sierpnia 18(8 r. o 8 godzinie r&nc.

Stacye.

Barom
etr.i

Wiatr. Stan
powierrwu

p
p

Mulaghnnre . , 753 Z.Płd Z. 5 pochmurno 14
Aberdeen . . . 761 Płd.Płd Z. 2 pół zai-bro. 13
Chryiti&nBund . 753 Płn,W. 4 mgła 14
Kopenhaga. . . 761 Płd. l! deszcz 16
Sztokholm . . . 763 Płd.Płd.W.2 zachm. 18
Haparanda. . . 763 Płd.Z. 4 zachm. 13
Petersburg. . . - _
Moskwa .... 772 W.Płn W. l'bez chnmr 12
Kork, Queenit. 
Brest...............

758 Z.Płd Z.
-

Sjpochmuruo 16

Helder............ 760 Płd.Z. V 2 pochmurno 16
Sylt............... 760 Płd.Z. 21 zachm. 16
Hamburg . *) 762 Z. Płd.Z. 2 pochmurno 16
Swineminde . a) 761 Płd.W. 3 sochmurno 17
NenfahrwuMi ’) 764 Płd. (pogodne

2 bez chmur
16

Kłajpeda. .-. *) 765 Płd.W. 17
Paryż............ — _ __
Monaster. . . . 763 Płd. 1 ‘pogodne 16
Karlsruhe . . . 765 Płd.Z. 3 pogodne 17
Wiesbaden. . . 764 spokojnie . i bez chmur 16
Monachium . . 766 Płn.Z. 8 zachm. 15
Kamienica . . s) 763 Płn. 2 ¡deszcz 17
Berlin - . . . . 762 Płn Z. 2 zachm. 18
Wiedeń............ — _ _
Wrocław. , . . 763 Płd.Płd. W.2 pogodne 15

*) Erosa 2) Rosa. “) Rosa. *) Rosa. 5) Nocą 
błyskawica w dali.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grapy: ł) Enropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pras Wschodnich. ’) Enropa środkowa 
na południe od powyższego pasn, •) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

8 k a 1 a s'i ły wiatru: 1 — lekki powiew 
2 — mały, 8 = słaby, 4 = nroiarkowany, 6 = 
ostry, 0 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Pogląd na stan powietrza :
Wielka Brytania, wybrzeż. morza północnego 

i Skandynawia stoją pod wpływem głębokiego mi
nimum na PłnZ. Szkocyi — maximum o przeszło 
770 mm. leży penad środkową Rosyą. Przy ró
wnym rozdziale ciśnienia o prawie normalnych stó-

sunkach temperatury jest w Niemczech powietrze 
spokojne i przeważnie pogodne, tylko w pasie od 
Rugii do jeziora Boden panuje pomroczne powietrze 
W Niemczech południowych spadły wielokrotnie 
deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Późnemu
w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr War »Stan

powibírxr
Trmj. 

w. Cel
27. Pop. 2 7f5,9 IPJd. um. zachm. H24 2
27. Wie. 9 756 5 l'łd. lekki pogodne -+19,8
28. Ran. 7 757,3 spokojnie. zachm. + 17,8

Dnia 27 sierpnia maximnm ciepła -+ 24°9 Cel.
. . minimum ciepła -f- 11°7 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmiennie, pochmurno i pomroczno z deszczami 

przy ostrych wiatrach i mało zmieniouój tem
peraturze.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palié dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnie 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

G )3P0BAR3?WC HASBEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 27 sierpnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda- 
n i e dy r e k cy i). Na sprzedaż spędzono 8056 
sztnk bydła rogatego 10902 sztuk trzody chlewnój 
1868 cieląt, 18801 skopów (wł. 8347 pozostałych 
z przeszłego targu). — Bydło rogate. Mimo 
słabszego spędu nie dało się lepszych .en osięgnąc, 
gdyż rzeżnicy w obec niepomyślnych targów mię
snych wielce w kupnie byli powciągliwi. Wszy
stkiego nie rozkupiono. Płacono za gatunek i 49 
54 mrk., za gatunek II 42—47 mrk.. za gatunek 
111 36 — 40 mrk., za IV 80—39 mrk. za 100 funt, 
wagi mięsnój. — Trzoda chlewna. Eksport 
był dość ożywiony, w skutek czego ceny podniosły 
się o mniej więcej o 2 mrk. za 100 funt, miano
wicie w towarze najdelikatniejszym, którego było 
mało. Bakońskie (386 sztuk) ostały się w cenie. 
Płacono za 1 gatunek w przecięciu 50 mrk , wy
jątkowo za 11 gatunek 48—49 m., za gatunek III 
43—47 mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary za 
bakońskie 48—51 mrk. przy 50 funt, tary za sztu
kę. Cielęca. Targ był bardzo powolny.

Ciężki towar, licznie zastąpiony, był mało pożą
dany, tak że pj części go nie rozsprzedanu. Pła
cono za gatunek I 40—48 fen., za gatunek 11 29 
do 38 fen., za funt wagi mięsnój. — Skopy. Tylko 
najlepszy towar osięgnąl ceny zeszłego tygodnia, 
gdyż było go mało, natomiast towar pośledni nieli
cznych miał nabywców. Na trzodę chudą (większa 
połowa spędu) byio mało kupców, tak że pozostała 
znowu znaczna część nierozkupionego towaru. Pła
cono za gatunek I 44—52 fen., za angielskie ja
gnięta do 55 fen., za gatunek II 30—40 fen., 
za funt wagi mięsnój.

(K) Poznań, 28 sieq>nia. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu.
Ceua wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centn., na sierpień —, wrzesień-pażdzier
nik —,—.

Oków i t a: słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
50,70 płac., 70-ta 80,90 płac., sierpień 50-ta 50,70 
plac., 70 ta 30,90 płac., wrzesień-pażdziernik 50-ta 
50,80 płac., 70-ta 81,CO płac., listo;ad-grudzieu 
(50-ta) —,— płac., (70-ta) —.— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za lipiec —,— mrk., 
wrzesień październik —,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 50,70 mk., 70 in. opodtk. 80,90 ...

Poznań, 28 sierpnia. Ceny mąki, Pt t a . t 
27,00. rżana 21,00 za 103 kilogr.

Wrocław, 27 sierpnia 1888.
Zyto (za 100'J funt.) wyżej, wypowiediiaio 

—— cent. Cena wypowiedziana — mrk., na sier
pień 189,60 ofiar., sierpień-wrzesioń 139,— ofiar., 
wrzesień październik 139,— żąd., październik-li- 
stopad 141,— żąd., listopad-grudzień 142—141 pł.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mio
siąc bieżący 122,00 ofiar., sierpień-wrzesień 118,0
żąd., wrzesień październik 117,— żąd.

Oli] rzopiowj cicho wypowiedz.------cena
w miejscu----- żąd. na sierpień 56 00 żąd., sier
pień-wrzesień 66,0 żąd., wrzesień-pażdziernik 55,00 
żądano.

Okowita (za 160 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m.
podatku kons., bez in., wypowiedziano------ litrów
upłyń, wypow. —,—, na sierpień] (50-ta) 60,40 
żąd., (70-ta) : 0,80 żąd.. sierpień-wrzesień (50-ta) 
50,40 ofiar. (70-ta) 39,80 ofiar., wrzesień-paździer- 
nik 50.40 płac.

«<yp#atłdst»BB aa dzteń 28 sierpnia:

żyto 139.— mrk., pszenica — mrk., owies 122 00 
mrk.. rzep —nu, olój rzepiowy 56,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsurac.) na dzień 27 sierpnia- (50-ta) 50,40 mrk 
(70-ta) 30,80 mrk.

Cf-n» tArgi'W>- » doi* 27 sierpnia ,M>'R

•tóg ta no w ¡cnie

oimjsktó)

doputa yi targów.

Za i 0 0 k i i o g ram op
Ciężki

naj 1 naj- 
wv2.1 niż. 
MIF MÍE.

średni 
naj- I naj 
wyż. i niż. 
MIF.Í W IF

lekki tower 
naj. i naj 
wł-i.l niż 
MIfIMiE.

Pszenica biała stara 17 80 17 63 17 40 16 90 16,60)16 40
n biała ueva 17,30|17 10 16 80,16 40 16 10+5 80
, iidla stara 17 70¡17¡50 17 10|l6,90 16 60 16:41
„ żółta nona 17 20 17,00 16,70;16 30 16 00 15 60

Żyto 14,00 13,80 136011330 13 1012 93
Jęczmień 13180112 80 12f30|ll|30 10 8010 30
Owies stary 12 50 12¡33 12 10 11 90 11Í7ÚÍ11 50

« nowy 11 50 11Í30 u lonloo tu,90,1: 80
(Proch 14|5‘:| 141OC 13|50[ i3|00 n|5ol o|;o

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. | piękny | średni | pośledni

Rzep ... 100 klg.l 24 30 I 23 140 21 ' 70
Rzepik zimowy „ . 1 24 30 1 23 1 40 21 1 7.J

Berlin, 27 sierpnia. (Sprawozdanie nrzędowe.) 
j zenica. za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 168 

j 188 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pic. 178—177, wrzesień-pażdziernik płc. 178,00 do 
176,76, na pażdziernik-listopad płaconr 179,— do
178.75, na listopad-grudzień płacono 180,00 do
179.75. Wypowiedziano 50 ton. Cena wypowiedz. 
177 50 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejsen pł. 129-145 
wediug jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 146,25—145,50 
na pażdziernik-listopad płacono 148,00 -147,00, l.a 
listopad-grudzień płacono 149,50-148,50-148,75, 
na g.u.cień styczeń pł. —. Wypowedziauo — 
.u. Cena —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 119 do 
i48 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
121.60-121,25, na sierpień-wrzesień —, na wrze- 
sień-pażdz, 121 —121,2j—120,76, pażdziernik-list. 
plac. 121,26—121,00, na listopad-grudzień płacono 
121.25—121,00. Wypow. 160 ton. Cena 121,25.

Knkurudza w miejsen płac. 123 —138 we
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. 130,—, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 128,—. Wypowie
dziano ----- ton. Cena —.— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejsen 
bez beczki plac. 55,0 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 55,8, na wrze
sień-pażdziernik pł. 54,4—54,6, na pażdziernik-li
stopad płac. 53,8, na listostopad-grudzień 53,2 do

53.3, kwiecień-maj płac. 52,0—52,4—62,3. Wy
powiedz. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
pr.t. = 10.000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk.. na miesiąc bieżący płacono —, 
na sierpień-wrzesień płac. —,—. Wypowiedziano 
—litr. Cena —.—. Nieopodatkowana, obciąż. 
50 mrk. podat. konsulu, w miejscu 52,— mrk., na 
sierpi-ń pla". 51,8—51,5—61,6, na sierpień-wrzesień 
plac. 51,8—51,5—51,6, wrzesień-pażilz. 51,8—61,5 
do 51,6, pażdziernik-listopad plac. 52,1-61,9, na 
listopad-grudzień plac. 52,1—51,9. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena —. — Nieopodat. obciążona 
70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 32,3 mrk., na 
sierpień idacono 32,2—32,0, na sierpień-wrzesień 
32,2—32,0, na wrzesień-pażdziernik plac. 32,2 do 
32,0, na październik - listopad płacono 32,5 do 
32,7, na listopad - grudzień płacono 32,5—32,7. 
Wypowiedz. —,— litr. Cena —.

Szczecin, 27 sierpnia.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejsen 

174—184 pluć., sierpień 182,0 nom., wrzesień-pa- 
żdziernik 181—182,0—181,5 plac., na pażdzier
nik-listopad 182,00 żąd. i ofiar., listopad-grudzień 
182,5 pic., kwiecień-inaj 188—189—188,5 płc.

Żyto potw., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 135—140,00 płacono, sierpień 142,00 nom., 
sierpień-wrzesień —płacono, wrzesień-pażdzier
nik 141—142,0—114,75 płac., pażdziernik-listopad 
143,0—143,5—143,0 płac., na listopad grudzień 
144,— płacono, kwiecień-maj 148,5 płacono — 
żądano.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu pomorski. 
126-134 plac.

Okowita slabiój, za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat, pic., 60-ta 62,5 żąd., 
70-ta 32,5 żąd., sierpień-wrzesień 50 ta — nom.,. 
70-ta —,— nom., wrzesień-pażdziernik 50-ta 52,5, 
żąd., 70-ta 32,6 żąd.

Hamburg. 27 sierpuia. Okowita spok., za 
sierpień 21— żąd., sierpień-wrzesień 21— żąd., 
wrzesień-pażdziernik 21— żąd., październik-listo
pad 21% żąd. — Kawa goodaverage Santos za 
sierpień 65%, za wrzesień 65%, za grudzień 66l/'4 
za marzec 56'/4. Usposobienie potw. Obrót 6000 
miechów.

Magilebnrg, 27 sierpnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cukier siara. excl. 92% 
—,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. —,—. Drugi 
produkt excl. 75% Reudęm, 18,70. Usposobienie; 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
1 z beczką 27,50. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za sierpień 14,56 
płac., 14,57% żąd., wrzesień 14,47% plac, i żąd., 
październik-grudzień 12,90 ofiar., 12,95 żąd., listo
pad-grudzień 12,80 pic.. —,— żąd. Wyżej. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Walne zebranie
Banku Ziemskiego

odbędzie się dnia 14 września r. b. o go
dzinie lri-tej w południe w Bazarze 
w Poznaniu. (355

Porządek dzienny:
1. Zmiana paragrafów 5, G, 7, 8, *15 Ustaw Banki 

Ziemskiego.
2. Wybór członka Bady Nadzorczej w miejsce ustępu

jącego i ewentualny wybór członków Rady Nadzorcze 
w razie zmiany paragrafu 7 ustaw.

Poznań, dnia 27 sierpnia 1888.
Rada Nadzorcza.

Stanisław Żółtowski.

Osiedliłem się w Gdańsku jako

i mieszkam Gr. Wollwebergasse ni*. 28,1.

(369) Bielewicz, j

rRzeczywista wyprzedaż.^
Z powodu przeniesienia handlu i zwinięcia interesu cząstki 

wego polecam swój bogato zaopatrzony skład cygar im 
porto wany cli, hamburgskich i bremcńskich, naj 
wykwintniejszych gatunków cygaret, tureckie 
tytnni tudzież rekwizytów do palenia po cenac 
znacznie zniżonych. Skład mój jest do wynajęcia od 1-g 
F.aZ.dZierDlka ewentualnie do objęcia wraz ze składem cząstki

-n (23i
Kernh. Mendelssohn,

Poznań, Fryderykowska ul. 3.

wym,

Przyjmuję chorych od godziny 10-12 przed południem 
1 od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 10. (1934)

Dr. W. Stan, b. asystent prof. Jurasza w Heidelbergu
Specjalista w chorobach gardła, nosa i uszu. 1

Poznań, ¡Śt,y Marcin 14, I.

Pod gwa- 
rancyą za

wartości
_____ poleca

Superfosfaty 
NAWOZY SZTUCZNI

w wszelkiej możliwej kompozycyi,

z żużli Thomasa ®ałb als!aa|, 
mąkę z kości parzonych,

kainit i wszelkie sole potasowi
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor Podgórna ul. 13. I. piętro.
(123)

Wróciłem z podróży.
W. Rembowski,

lekarz-dentysta.
Wrocław, przy ratuszu

nr. 13, I piętro. (359)

Kamień węgielny
pod kościół Najsł. Serca Jezusowego 
w Sonnenbergu p. Wiesbadenern
został położony — fundamenta ob
murowane. Na dalszą budowę i na 
ukończenie kościoła nie wystarczają 
atoli dotychczasowe fundusze. Dla 
tego ponownie do Was, kochani bra
cia w Chrystusie, się odzywam, pro
sząc Was serde znie iżbyście nas 
nie opuścili, lecz dopomogli jałmu
żną Waszą do wyk- riczenia dzieła, 
któreśmy z Waszą pomocą rozpoczęli.

Ks. Monrial,

Z. Ritter,
DROGERYA,

Gniezno, ulica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, (96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą.
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ryjne i apteczne.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
npornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prot. 
Dr. Volknianna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbaumai Radlauera my
dło jodłowo eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowo, 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen, nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazellnowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)

Czerwona apteka,
w Poznaniu, Rynek 37.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym i jedy
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlauera, smarując tyl
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z pjwodu wielu bezskute 
cznych naśladować należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świec© ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: g*arnitiii*y stołowe z por
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró
deł, tace w najnowszycłi deseniach i rozmaitych wiel
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
1? o z ii aii.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące fomularze kościelne:

Liber Baptisatorum. Copulatorum, Mortuorum,
„ lutentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vojdo prywatnego użytku, 
„ Conversorum.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenu narzeczonych.
„ do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnej.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis absolvendarum in Ecclesia etc.
Metryki, Sepultury, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
lUtuale Sacramentorum ac aliaram Ecclessiae caeremoniarum, ex deerelo

Synodi Brovin. Petricoviensis, ad uniformem Ecclesiarnm Regni Po- 
loniae usum reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce
nie 6—8 mrk.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszycli 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
Nauka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen.
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na

pięknym papierze. Stron prze-zło 500, 1,50 m. z przesyłką 1,70 m.
Ostatni Wieniec Weteranom z 30-go roku na papierze welinowym 1,50 ni. 

z przesyłką 1,60 marek.
Katedra Poznańska czyli Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę 

świątynią arehidyecezalną 1 markę, z przesyłką 1,10 m.
Ołtarzyk ku czci Bogarodzicy Maryi str. 192 i XVI 75 fen. z przes. 85 fen. 
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portoruin 
dopłaca się 25 fen, lub 50 fen.

Folwark proboszczowski
Jakubowo pod Połajewem,

nad Połajewsko- W. Krasińską drogą, z kompletnemi dobrami budynkami 
i z wielkim nowym domem mieszkalnym, leżący na środku jednego obszaru 
16C hektarów, liczącego dobrego rżanego gruntu, będzie z łąkami w po
niedziałek 10 września r. b. rano o 10-tej godzinie na lat 12 
tj. od I-go lipca 1889 do 30-go czerwca 1901 drogą licytacyjną najwięcój 
dającemu wydzierżawiony. Na dzierżawę reflektujący zecbcą się zgłosić 
do niżej podpisanego proboszcza, u którego oraz o warunkach dzierżawy 
dowiedzieć się mogą. (340)

Połajewo, dnia 19 sierpnia 1888.
Georgc.

◄
Pensjonat

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko
nalej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskie, składowe z no
wej browarni, Porter angielski i pra
wdziwe Grodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

____ Mizerski & Comp.

Wyprzedaż!

◄
pod opieką doświadczonego pedagoga dla uczniów 
młodszych, uczęszczających do tutejszych szkół L 
publicznych, z opłatą roczną 200 talarów, ró- p 
wnież dla młodzieży chcącej się kształcić prywa- k 
tnie, wskaże p. K. Kozłowski, Poznań, 
ulica Długa 8. (367) k

Powinszowania '
z zasuszonemi naturalnemi kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztuczuie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze (2146)

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 
i Górna Wilda nr. 31.

Kostyumy, okrycia, szlafro
czki. w ogóle konfekeye damskie, oraz 
wszelkie wyroby wełniane i jedwabne 
przy schyłku pory latowej sprzedaję 
po cenach niżej zakupu. (362)

J. Sławski,
■Bazar.

Dwie młode panny doświadczone

gospodynie
z chlubnemi świadectwami od zaraz 
lub od kwartału poleca Biuro zle
ceń. Fryderykowska ulica 2 6. (355)

Zielazek.

poszukuje (368)
skład win

Hipolita Robińskiego
w Krotoszynie.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr, 198.
Srodn 29 Sierpnia 1S88.

Glos I^n. Zakrzewskiego
do wyborców powiatu Ostrowskiego

w Ostrowie dnia 36 Sierpnia 1888.

N. b. p. J. Chr.! 
Szanowni Wyborcy!

Zawezwany przez szan. Komitet chętnie 
przybywam do Was, aby Was powitać i 
zdać Wam sprawę z czynności Koła po
selskiego z ubiegłego trzechlecia. Nie będę 
się długo zatrzymywał przy szczegółach, 
bo przecież czytacie gazety i z nicli do
wiadujecie się o wszystkiem, co się w na- 
szój sprawie dzieje, dam Wam tylko ogólny 
pogląd z kolei na przebieg praw i rozpo
rządzeń, które z dopuszczenia Bożego tak 
ciężko w tym czasie nas przygniotły, a to 
dla tego, abyśmy nasze obecne położenie 
jasno pojmowali i abyśmy nad tern się za
stanawiali, co nam dalej czynić należy.

Już z końcem roku 1885 zaczęły się 
pokazywać oznaki, że gromy na nas nie
chybnie uderzą. Gazety rządowe zaczęły 
pisać, że u nas Polacy marnują Niemców, 
że ich wkrótce wyniszczą, jeżeli im rząd 
nie przyjdzie w pomoc. Przygotowane tak 
przez prasę nam wrogą, wyszło ku koń
cowi roku 1885 prawo wydalań. Napróżno 
w parlamencie poseł ks. Jażdżewski, popie
rany przez Centrum, dowodził, że to krok 
nieprawny, prawo to zostało wykonywanem 
z całą srogością, tak że do 1-go Stycznia 
1887 wygnanych zostało według oświadcze
nia ministra Puttkamera 28,696 osób.

Lecz to tylko dopiero początek. Z o- 
twarciem sejmu pruskiego r. 1886 pojawił 
się cały szereg owych praw na naszą za
gładę wymierzonych, zawsze jednak tylko 
tern tłómaczonych, że one są koniecznemi 
dla obrony Niemców przed Polakami. 
Nastrojone przez rząd podały wrogie nam 
stronnictwa sejmu wniosek, ofiarujący rzą
dowi środki pieniężne na cele kolonizacyjne, 
szkolne i administracyjne w celu obrony 
niemiecczyzny przed nami. Niby to do
piero na to żądanie sejmu, pomimo prote- 
stacyi Polaków popieranych przez Centrum, 
wyszły owe prawa wyjątkowe skierowane 
przecim nam, a mianowicie najpierw prawo 
kolonizacyjne, czyli zakupywania ziemi 
Polskiej, aby na niej osadzać Niemców, na 
co przeznaczono 100 milionów marek. W 
obradach nad tern prawem brał udział i 
ks. Bismarck i ten dopiero pierwszy po
wiedział otwarcie, o co tu rządowi chodzi. 
Powiedział on, że Poznańskie jest dla 
Prus niezbędne, bo stanowi połączenie 
Slązka z Prusami, że dla tego ziemia ta 
ma być zamieszkałą przez pewnych 
ludzi, a że Polacy nie są pewni, zatem 
muszą ustąpić miejsca Niemcom, albo sami 
zostać całkiem Niemcami. Napróżno po
słowie nasi odpowiadali, żeśmy równie 
pewni jak Niemcy, że równie jak oni pła
cimy podatki i krew naszą przelewamy, 
a jeżeli idziemy przeciw rządowi, to tylko 
dla tego, że i rząd nas po macoszemu 
traktuje. Prawo zostało wbrew głosom 
Polakow, . Centrum i niektórych szlache
tnych mężów różnych stronnictw uchwalo
ne, a jakie jego są skutki, to na to dziś 
patrzymy.

Po tem prawie posypały się drugie, 
skierowane głównie na owładnięcie przez 
rząd szkoły, bo sobie powiedziano, że 
szkoła ma się stać głównem narzędziem 
niemczenia ludności polskiej. Ażeby zaś 
jej działalność podnieść, zrobiono najpierw 
prawo obostrzające bardzo kary za niere
gularne chodzenie do niej dzieci, potem 
odebrano dziedzicom i gminom praw’o usta
nawiania nauczycieli i oddano je zupełnie 
rządowi, a żeby już niczego nie brakło,

rząd wniósł prawo, aby polskim doktorom 
nie wolno było szczepić ospy, bo oni tylko 
sobie przez to ua chleb zarabiają, a są 
największymi agitatorami przeciw rządowi. 
Projekt ten jednak już nawet rządowcom 
szedł za daleko, dla tego też upadł i do 
skutku nie przyszedł. Lecz nie tu jeszcze 
koniec. Aby zaszczepioną w szkole ludo- 
wój niemczyznę dalej krzewić, zrobiono 
prawo, aby dzieci opuszczające te szkoły, 
zmuszone były pod karą aż do 18 roku 
uczęszczać do t. zw. Fortbildungsschule, 
a dla zachęcenia niemieckich nauczycieli, 
aby się w nasze strony przenosili, i aby 
młodym Niemcom łatwićj było kształcić 
się na akademiach niż Polakom, rząd 
przeznaczył rocznie 3,676 mrk. Nie po
trzebuję tu dodawać, że Koło polskie 
energicznie przeciw tym wszystkim pra
wom protestowało, ale za nim stało tylko 
samo Centrum, a że większość Sejmu szła 
za rządem, więc cała obrona była bez
owocną. Lecz nie tu jeszcze koniec na
szej smutnej doli, którą Pan Bóg nas 
karze. Po tych wszystkich ciosach nad
szedł jeszcze nowy ze strony, od której- 
my się tego najmniej spodziewali. Mówię 
tu o prawie kościelno-politycznem z roku 
1886, które i dla nas ustanowiło stan wy
jątkowy, a mianowicie, że u nas nie po
zwolono otwierać seminaryów duchownych 
bez pozwolenia rządu, i że nadzór ducho
wnych w szkole tym tylko Księżom dozwo
lono, których rząd wybierze. Koło polskie 
nie chcąc tu z jednej strony głosować 
przeciw prawu, które Kościołowi katoli
ckiemu zwłaszcza w innych prowincyach 
pewne ulgi przyniosło, a z drugiej strony 
nie mogąc go całkiem przyjmować, jako 
wykluczające nas w ważnych nader pun
ktach z ogółu, wstrzymało się od głoso
wania. Tak się skończył pamiętny dla 
nas rok 1886.

Następujący rok 1887 był dla nas znów 
tak pod względem politycznym, jak ko- 

. ścielnym tylko dalszym ciągiem i dopeł
nieniem poprzedniego. Aby ustanowione 
w nim prawa przeciw nam wymierzone 
dokładniój i ściślej wykonywać, uchwalono 
nowy podział powiatów, z dawnych 26 
zrobiono teraz 40. Powiedziano sobie że 
tak wielkie powiększenie urzędników wzmo
cni już samą liczbą niemczyznę, i że kon
trola każdego kroku i każdego słowa Po
laków ułatwi na polu administracyjnem 
przyduszanie każdego objawu ich ducha 
narodowego. Na polu zaś kościelnem, lubo 
tym razem zasadniczo nas nie upośle
dzono, to jednak skutki są te same, jak- 
byśmy i tu znów stanęli pod prawami 
wyjątkowemi. Pozostawiono bowiem tak po
twierdzenie księdza na probostwo jak po
wrót zakonów dobrej woli rządu, i oto 
u nas rząd w 6-ciu przypadkach odmówił 
czysto z powodów politycznych tego po
twierdzenia, a dotąd ani jednemu zakonowi 
powrócić nie pozwolił. Nadszedł wreszcie 
przy końcu tego roku ów reskrypt mini
stra Gosslera, zabraniający uczenia w szko
łach ludowych polskich dzieci polskiego 
czytania i pisania. I nad tem prawem 
nie będę się rozwodził, bo nikt lepiej od 
Was ojcowie rodzin nie czuje, jak straszna 
krzywda dzieciom Waszym, przyszłemu 
pokoleniu przez nie się wyrządza. Mają 
one wzrosnąć tak, jakby się wcale czytać 
i pisać nie uczyły, bo na cóż im się zda 
niemieckie czytanie i pisanie, kiedy po nie
miecku nie będą rozumieć. Wy to osądzić 
potraficie, co to za nieszczęście jest dla 
człowieka, kiedy ani książki ani pióra do 
ręki wziąść nie umie.

Dopiero otwarcie sejmu w tym roku 
dało Kołu poselskiemu sposobność pod
niesienia tej sprawy w sejmie a było 
to wezwanie postawione przez ks. Jaż

dżewskiego do ministra, aby wypowie
dział powody, które go do tak nienatural
nego kroku skłoniły. Z największą spo- 
kojnością odpowiedział p. minister, że go 
do tego spowodowała jedynie troska o wła
sne dobro ludności polskiej, bo, powiada, 
wielu Polaków wychodzi za granicę za 
Chlebem, więc dokładna znajomość języka 
niemieckiego będzie im potrzebną, dla tego 
też przeznaczył godziny w’ szkołach, w któ
rych dotąd uczono po polsku, na naukę 
niemiecką. Na próżno mu odpowiedział 
ks. Stablewski, że 2 godziny na tydzień 
nie wiele się nieraieckićj nauce przydadzą, 
że panu ministrowi nie o to chodzi, żeby 
nauki niemieckićj przysporzyć, tylko o to, 
aby polskie dzieci po polsku wcale się 
czytać i pisać nie nauczyły; nic to nie 
pomogło, prawo zadające nam tak ciężki 
cios, przeszło jak wszystkie inne. Przy 
okazy i rozpraw nad tem prawem wyda
rzyło się zajście, którego tu pominąć nie 
mogę, lubo ono głównie mnie osobiście dotyka. 
Otóż dawny nasz przyjaciel p. Schorlemer 
popierał nasze skargi na to prawo, w koń
cu jednak swej mowy dodał ostrą krytykę 
znanego adresu wysłanego do ks. Arcybi
skupa nazywając go niestosownym i rewo
lucyjnym i przestrzegał nas, abyśmy na tej 
drodze dalój nie szli. Zaraz po tem rozeszła 
się wieść, że to jeden z posłów polskich na
mówił p. Schorlemera do tego wystąpienia, 
i istotnie w kilka dni potem p. Magdziński 
zapytał go się, czy to jest prawdą. Pan 
Schorlemer zaprzeczył temu stanowczo i 
oświadczył, że do tego wystąpienia wziął 
jedynie pochop czytając w niemieckich 
gazetach ów adres, co też później jeszcze 
wcale nie pytany i posłowi Stan. Ohłapo- 
skiemu i mnie powtórzył.

Tymczasem ukazał się w „Gońcu“ 
artykuł, który i „Dziennik Pozn.“ powtó
rzył, utrzymujący stanowczo, że to ja by
łem tym winowajcą, który ten karygodny 
krok uczynił. Wobec tego Koło sprawę 
tę roztrząsało, a gdy się o tóm prze
konało, że oskarżanie mnie polega na 
kłamstwie, zostawiło mi do woli w jakiej 
formie chcę ua nie odpowiedzieć. Uczy
niłem to dnia 21 lutego w następującym 
liście do Komitetu centralnego, umieszczo
nym w nrze 44 „Kuryera P.“ i „Dzien
nika P.“, który jednak każdemu posłowi 
wpierw pokazałem, aby być pewnym, że 
jesteśmy w zgodzie. Brzmi on jak na
stępuje :

LIST OTWARTY 
do Szanownego Centralnego Komitetu wy
borczego na W. Ks. Poznańskie, na ręce 
przewodniczącego, JW. Pana Władysława

Wierzbińskiego.
Szanowny Komitet mam sobie za obo

wiązek w porozumieniu z Kołem Polskiem 
niniejszem uwiadomić, że podane przez 
„Gońca“, a przywiedzione przez „Dzien
nik Poznański“ uwłaczające mi wiado
mości o mojóm postępowaniu w sprawie 
Interpelacyi szkolnej, polegają na 
kłamliwych informacyach i są 
zupełnie fałszywe.

Berlin, 21 lutego 1888.
Ignacy Zakrzewski,

prezes Koła Polskiego w sejmie pruskim.

Zdawaćby się powinno, że po tój de
klaracyi, popartej powagą całego Koła. 
„Goniec“ albo wystąpi z dowodami 
prawdomówności swych informatorów, albo 
że sprawę na wieczne czasy pogrzebie. Isto
tnie też trwało milczenie o niej przez kilka 
miesięcy, aż dopiero krótko przed akcyą 
wyborczą odżyła ona na nowo w „Gońcu,“ 
i rozniesiona pomiędzy ludźmi, doprowa
dziła do tego, że po wiecach przedwybor
czych szarpano moją dobrą sławę. Widać 
że o tej deklaracyi zapomniano, dla tego ją 
też tu powtórzyłem, a jeżeli nie była dość



wyraźną, to tu publicznie oświadczam: że 
ktokolwiek pierwszy powiedział lub napisał, 
że ja spowodowałem p. Schorlemera do 
tego wystąpienia przeciw nam, lub żem 
go do niego zachęcał i żem przed nim 
nasz naród obczeruiał:

Jest kłamcą i oszczercą. 
Wzywam też każdego, któ

ry mniema mieć dowody, że 
twierdzenia Gońca nie są 
kłamstwem tylko prawdą, aby 
z niemi publicznie wystąpił.

Lecz dość już o tej wstrętnej hecy. 
Jeślim tę sprawę podniósł, to jedynie dla 
tego, że sobie poczytuję za obowiązek 
przed Wami, Szan. wyborcy, i to jedynie 
przed Wami, całą prawdę wypowiedzieć, 
abyście nie mieli powodu wstydzić się za 
Waszego posła.

W ogólnych politycznych sprawach 
rok ten przyniósł jeszcze jednę nader 
ważną odmianę; odtąd będą posłowie wy
bierani nie co 3, tylko co 5 lat. Wkłada 
to na Was szanowni wyborcy tem wię
kszy obowiązek dopilnowania wyborów, aby 
żadnego miejsca nie utracić i aby okręgi 
prawyborcze kontrolować, czy są sprawie
dliwe, bo co dawniej można było co 3 
lata poprawić, na to teraz będzie trzeba 
5 lat czekać.

Podałem Wam Szanowni Wyborcy 
szereg praw wyjątkowych w ostatniein 
trzechleciu przeciw nam wymierzonych: 
wydalania, kolouizacyą, oddanie wyłącznie 
rządowi szkoły bez uwzględnienia rodziców 
i gmin, szkoły uzupełniające przymusowe, 
wreszcie usunięcie w szkole nauki pol
skiego czytania i pisania. Wszystko to 
spadło na nas takiem brzemieniem, że nam 
się zdawało, iż nam już oddychać nie bę
dzie wolno. Wtem okazało się, jak tęcza 
na niebie zapowiadająca lepszą przyszłość, 
orędzie śp. cesarza Fryderyka III do ks. 
Bismarcka, w którem wypowiada jak bę
dzie rządził, jeżeli mu Bóg żyć pozwoli. 
Powiedział najpierw, że wszyscy poddani 
są równie blizcy jego sercu, — a my tu 
przez prawa wyjątkowe traktowani jako 
podrzutki; powiedział dalej, że nie trzeba 
zmieniać artykułów konstytucyi, — a tu 
ich tyle nazmieniano lub nadwerężono, aby 
nas dręczyć; powiedział jeszcze, że wszyst
kie wyznania będzie szanował, — a co 
się u nas dzieje z naszą religią św. w 
szkole i kościele ? — powiedział wreszcie, że 
do wszystkich swych poddanych ma równe 
zaufanie, — a tu ministrowie i ich gazety 
w oczy nam mówią, że jesteśmy nieprzy
jaciółmi państwa. Nic dziwnego że po 
tych wzniosłych słowach, za które go za
pewne na tamtym świecie Pan Bóg wy
nagrodził, wstąpiła w nasze serca otucha, 
że nasz ciężki los będzie ulżonym, że 
znikną antypolskie prawa wyjątkowe. To 
tóż, kiedy cesarzowa Wiktorya przybyła 
do Pozuania z swą córką księżniczką 
Wiktoryą i okazała dla Polaków, jakby | 
na potwierdzenie słów cesarskich, tyle 
zaufania oraz tyle łaskawości i względów, 
to entuzyazm naszego społeczeństwa nie 
znał prawie granic. Świadczył o nim 
liczny zjazd obywatelstwa, panów i pań, 
na przyjęcie Jój na dworcu, tłumy ludno
ści wszystkich stanów na ulicach, wywie
szanie kobiercy i chorągwi, radosne 
okrzyki na ulicach na cześć Najjaśu. ce
sarzowej i księżniczki Wiktoryi; brali 
w tóm wszystkióm nawet czynny udział 
i reprezentanci naszego dziennikarstwa; 
słowem okazaliśmy naszym nieprzyjaciołom, 
którzy zawsze tylko samo złe u nas wi
dzą, że każde poczciwe i szlachetne 
słowo do nas wyrzeczone, znajduje żywy 
oddźwięk w naszych sercach. Taka to 
już natura nasza.

Wobec tego wszystkiego Koło posel
skie zapytało siebie, jakie ma zająć sta
nowisko, czy pójść za swóm społeczeń
stwem i dać także wyraz uczuciu wdzię
czności, czy tóż milczeć i stanąć do nie
go niejako w przeciwieństwie. Na posie

dzeniu połączonych Kół zdania były bar
dzo podzielone, i to z rozmaitych wzglę
dów, wreszcie przeważyła bardzo małą 
większością opiuia, żeby podać do tronu 
adres, i ja tóż po tój stronie stanąłem 
głównie z tego powodu, że kiedy nam 
już ministrowie zaprzeczają prawa nazy
wać się Polakami, to sam cesarz adres 
właśnie od Polaków jako lalach przyjmu
je. — W tym adresie powiedzieliśmy, że 
powodem do niego są właśnie słowa ś. p. 
cesarza, które już przytoczyłem, a które 
przez pobyt cesarzowej w Poznaniu zo
stały potwierdzone, a aby dotknąć sprze
czności pomiędzy temi słowami a rzeczy
wistym stanem rzeczy u nas, wspomnieliśmy 
o naszym wielorako ciężko nawiedzonym 
kraju, zostawiając niejako wyrównanie 
tój sprzeczności jego ojcowskiemu sercu. 
W końcu wyraziliśmy ś. p. cesarzowi, za 
jego wzniosłe słowa naszą wdzięczność i 
zapewniliśmy go o naszój wierności. — 
Ostatuie te słowa wywołały w pewnój czę
ści naszój prasy prawdziwą burzę na Koło 
poselskie, lubo adres był tylko słabym 
echem manifestacyi, które miały miejsce 
w Poznaniu i które szły jeszcze dalej, jak 
on. Jego myśli politycznój nie dość uznano, 
lub nie chciano jej zrozumieć, a adres 
nazwano krótko „wiernopoddańczym", 
nie pomnąc na to, że to, co się podobało 
nazwać wiernopoddaństwem, nie jest ni- 
czóm innórn, tylko programem narodowym, 
przyjętym po roku 1863, t. j., że dla nas 
epoka spisków, buntów i rewolucyi się 
skończyła, że pragniemy tylko pracować 
na polu materyalnóm i rozwijać się na 
polu umysłowóm, aby nie pozostać za lu
dami Europy i materyalnie i umysłowo 
nie zginąć, a czekać, co Pan Bóg da. 
Odpowiedź, dana nie przez ś. p. ce
sarza tylko przez ministerstwo, bo cesarz 
już dogorywał, ominęła główne puukta 
adresu, tylko wysnuła z niego wniosek, 
że on jest podziękowaniem za dobrodziej
stwa uregulowanych u nas stosunków, 
i że odtąd porówuo z drugimi będziemy 
pracować na dobro uiemieckiój ojczyzny. 
My nie rozumiemy, jakie to mają być 
owe uregulowane stósuuki, za które ma
my być wdzięczni, i czy to nie są wła
śnie owe prawa wyjątkowe, któremi nas 
obdarzono, a co do brania równego 
udziału z innymi poddanymi w pracach 
około dobra Prus, to się pytamy, jak to? 
żyć pod prawami wyjątkowemi, a przytem 
brać równy udział w tych pracach ?

Rozwiódłem się szeroko nad adresem, 
bo i w tój sprawie pewna część dzienni
karstwa naszego wzniosła tumany kurzu 
zaciemniające rzeczywisty stan rzeczy 
i przypisujący Kołu brak patryotyzinu 
i rozwagi, i mam nadzieję, że się temi 
słowami do wyjaśnienia prawdy przy
służę.

Ku końcowi wreszcie tegorocznój se- 
syi zaczęły się w dziennikach i listach 
prywatnych powtarzać skargi, że władze 
poznańskie stawają nader często w 
sprzeczności ze słowami ministra Goss- 
lera, wypowiedzianemi przy wspomnia- 
nój interpelacyi posła Jażdżewskiego 
o skreślenie nauki polskiego czytania i pi
sania w szkołach ludowych. Powiedział 
on w tenczas, że nie myśli zabraniać oso
bom prywatnym uczenia dzieci w domu, 
i że począwszy od 7 września zeszłego 
roku, w żadnój szkole nauki religii w ję
zyku niemieckim nie zaprowadzono: a tym
czasem władze miejscowe zakazują pod 
karami pieuiężnemi tej nauki, a zaprowa
dzanie niemieckiego nauczania religii nie 
ustaje. W skutek tego Koło posel
skie postanowiło wnieść interpelacyą do 
ministra, jak tę sprzeczność może uspra
wiedliwić, lecz że potrzeba było zebrać 
na tę skargę uiezbite dowody, pisywać 
wiele listów i czekać za odpowiedziami, 
więc złożenie jój w biurze przewlekało 
się aż ku końcowi sejmu, a gdy wreszcie 
w przedostatnim dniu miała przyjść pod

obrady, posiedzenie Izby było w skutek 
mowy posła Richtera tak burzliwe, że 
wszystkie zapisane sprawy odłożono, bo 
mówcy się rzekli głosu wiedząc z góry, 
że nikt ich słuchać nie będzie. To samo 
zrobiło i Koło i zrzekło się głosu, a spra
wę do przyszłej kadeucyi odłożono.

Taki był, szanowni wyborcy, przebieg 
spraw naszych w ostatnich trzech latach, 
a śmiało powiedzieć mogę, że posłowie 
polscy spełniali zawsze swój obowiązek, 
i to często w sposób znakomity, nie brak 
nam bowiem na mówcach, którzy zrównają 
pierwszorzędnym całej Izby. Ale teraz 
pewnie spytacie się, jakie jest nasze obe
cne położenie i co mamy w niem robić ? 
Położenie nasze określił nam wyraźnie, 
jak to już wspomniałem, książę Bis
marck — mówiąc, że mieszkańcy tu
tejsi muszą być pewnymi, to jest, 
albo się zniemczyć, albo się wynosić 
i zrobić miejsce urodzonym Niemcom. I 
cóż my na to ? Czy istotnie mamy prze
stać być Polakami? Nigdy, przenigdy! 
Pan Bóg nie na to stworzył narody, aby 
je glosowania w sejmach zmiatały z po- 
wierzchui ziemi, dał on każdemu z nich 
osobne zadanie do spełnienia i w ka
żdym z nich zaszczepił swego ducha, 
którego odstępować pod ciężkim grze
chem nikomu się nie godzi. Ale cóż 
mamy tedy zrobić, my słabi przeciw takiój 
sile ? Oto wam powiem, co mnie się 
zdaje być słusznóm. Najpierw trzymaj
my się do śmierci naszój religii św., bo 
ona jest kotwicą, która nam nie da uto
nąć. Patrzcie na Irlandczyków. Od 700 
lat są oni uciskani od Anglików, ale że 
swoją katolicką wiarę zatrzymali, nie 
stracili dotąd swój narodowości i dziś 
żyją nadzieją, że dla nich niezadługo 
lepsze czasy zabłysną. Patrzcie tóż na 
naród żydowski, wszak oni od przeszło 
1800 lat są rozproszeni po całym świecie, 
ale ci z nich, którzy swój religii wiernymi 
pozostali, nie zatracili swój narodowości, 
a tylko ci, którzy ją opuścili, są teraz 
niczóm, za żydów nie chcą być uważani, 
ale tóż uikt do nich się nie chce przy
znawać. Po drugie pielęgnujcie w do
mach obyczaj i język ojczysty, a uczcie 
dzieci wasze czytać i pisać po polsku, 
to jest najświętszy obowiązek. Pomyśl
cie tylko, czóm dziś jest człowiek nie 
umiejący ani jednego, ani drugiego ; ani 
książki do nabożeństwa wziąść mu do 
ręki, ani żadnego pożytecznego pisma, 
które by go pouczyło, jak ma gospoda
rować, jak ma przedawać swoje produ- 
kta, jak ma sobie zapisywać swoje do
chody i rozchody. Gzy to dziś po
dobna bez tego wszystkiego gospodaro
wać ? Kto tego nie robi, zginie nie
chybnie. Wreszcie pracujmy i oszczę
dzajmy, aby nam nie brakło chleba po
wszedniego, bo gdy popaduiemy w ogólną 
nędzę, to upadniemy na duchu i na umyśle 
i staniemy się niewolnikami.

Otóż jest wszystko, Szanowni wy
borcy, co Wam miałem do powiedzenia, 
a teraz pozwólcie mi kilku słowami Was 
pożegnać. Przykro mi jest żegnać ten 
dawny powiat odolauowski, który mnie 
dotąd zaszczycał swóm zaufaniem, gdzie 
jędza uiezgody dotąd nigdy nie zapano
wała i nie zamąciła wzajemnego zaufania 
i zgody, jak to gdzieindziój niestety się 
stało.

Dziękuję Wam zatóm za okazywane 
mi zaufanie, dziękuję mianowicie szano
wnemu komitetowi, który pomimo miota
nych na innie oszczerstw o mojój uczci
wości nie zwątpił i ua to zebranie mnie 
zawezwał. Bądźcie pewni, że najszczer
sze życzenia wszelkiego dobra i błogo
sławieństwa bożego dla Was, Szanowni 
wyborcy, nigdy nie wygasną w mojój 
duszy.

Bóg z Wami !
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Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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